
Od 3. V do 29. V

D

w skład którego 
m. in. T. Zoń —

Uroczyste obchody 
Oświaty

Książki i Prasy" 
w lamowskiem
Zbliżające się Dni Oś­

wiaty, Książki i Prasy na 
terenie miasta i powiatu 
tarnowskiego w 1966 roku 
otrzymają szczególnie uro­
czystą oprawę. Już sama 
inauguracja Dni zbiegnie 
się ze 175 rocznicą uchwa­
lenia przez Sejm Wielki 
Konstytucji 3 Maja. Obcho­
dy te będą poważną częścią 
składową obchodzonych w 
br. uroczystości Tysiącle­
cia naszej państwowości.

Nad całością przygoto­
wań do majowych imprez 
czuwa komitet organiza­
cyjny, 
weszli
z-ca przewód. PMRN, K. 
Plewa — sekretarz PPRN, 
M. Łakomiak — KP PZPR, 
Wł. Zięba — wiceprezes 
PK ZSL, J. Wolny — 
przew. ZP ZMS, M. Zarem­
ba — przew. PZ ZMW, H. 
Starsiak — kier. Wydz. 
Kultury, F. Łazarz — kier. 
Wydz. Oświaty.

Tegoroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy w Tarno- 
wskiem trwać będą od 3 
do 29 V br. Wszystkie pla­
cówki k-o, zakłady pracy, 
instytucje i organizacje re­
gionu intensywnie przygo­
towują swój program na 
ten okres. W czasie Dni 
zostaną oddane do użytku 
nowe domy ludowe, kina, 
biblioteki, odbędą się a- 
trakcyjne imprezy oświa­
towe, rozrywkowe i sporto­
we, jak również gromadz­
kie sejmiki kultury, które 
zakończą się powiatowym 
zjazdem działaczy kultu­
ralno-oświatowych.

Szerzej o imprezach Dni 
Oświaty, Książki i Prasy 
poinformujemy czytelni­
ków w następnych nume­
rach „TA”.

J.

WK

Przed 1 Maja
Już za kilka dni będziemy uczestniczyć w manifes­

tacji 1-majowej wyrażając solidarność z masami pra­
cującymi na całym świecie. Szczególnie uroczysty cha­
rakter będzie miało Święto Klasy Robotniczej w ostat­
nim roku obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego. W 
związku ze świętem 1 Maja w dalszym ciągu napły­
wają meldunki o częściowej realizacji podjętych zo­
bowiązań.

W przygotowaniach do święta aktywnie uczestni­
czy również pracownia plastyczna naszych Zakładów, 
która pod kierunkiem Wł. Burkata przygotowuje sze­
reg plansz z hasłami wyrażającymi przewodnie my­
śli klasy robotniczej. W dniu 29 kwietnia br. przed 
budynkiem administracji o godz. 14.30 koncertować 
będzie zakładowa orkiestra dęta, następnie o godz. 
15.15 w auli Technikum Chemicznego 
uroczysta akademia, która składać się 
ci oficjalnej i części artystycznej.

W części artystycznej udział wezmą
dowego Domu Kultury. W dniu 1 Maja o godz. 6.30 na 
terenie Zakładów nastąpi zbiórka wszystkich uczest­
ników manifestacji. Około godz. 8-mej nastąpi wy­
marsz uczestników w kierunku śródmieścia, gdzie 
o godz. 9,50 po wysłuchaniu przemówienia przed gma­
chem KP PZPR rozpocznie się manifestacja.

Ulicami Wałową, Lwowską do ulicy Starodąbrow- 
skiej przejdą manifestanci, na czele pochodu masze­
rować będą pracownicy naszych Zakładów, którego 
rozwiązanie nastąpi około godz. 11.20. W godzinach 
popołudniowych odbędzie się szereg imprez o charak­
terze artystyczno-rozrywkowym i sportowym.

rozpocznie się 
będzie z częś-

zespoły Zakła-

♦

Slcd«i» naszyci)Stanisław Gębarows1*' pr:r 
swojej „Skodzie".

interwencji

Mówią członkowie egzekutywy PO? ZBACłi

Produkcja, bhp i stosunki 
międzyludzkie

- w centrum uwag, organizacji partyjnej
Podczas ostatniego pobytu nowa II nadal stanowią prio­

rytet w naszej produkcji”.
Problem bhp w Zakładzie 

przedstawił II sekr. POP tow. 
Marian Józefów............ nasza
egzekutywa zapoznaje się z 
planami pracy w zakresie wa­
runków hhp, również wysłu­
chuje sprawozdań z ich reali­
zacji. Każdy wypadek przy 
pracy jest omawiany na na­
radach, masówkach. Mistrzo­
wie zaś dwa razy w miesiącu 
w przerwach śniadaniowych 
przeprowadzają krótkie poga­
danki z zakresu bhp. Zale­
cenia powypadkowe 1 szkole­
nie przynoszą efekty. Obec­
nie najwięcej zdarzające się 
wypadki, to skaleczenia i po­
tłuczenia. W czasie narad du­
żo czasu poświęcamy estety­
ce pomieszczeń fabrycznych. 
W halach montażowych ist­
nieje nakaz przestrzegania 
przepisów na drogach trans­
portowych, przejścia są malo­
wane, zbędne materiały usu­
wa się lub zwraca do pro­
dukcji.

w Zakładzie Budowy Apara­
tury Chemicznej spotkaliśmy 
się z członkami egzekutywy 
tamtejszej POP. Długo roz­
mawialiśmy o sprawach nur­
tujących organizację partyjną 
w tych Zakładach. A jest ich 
niemało. Na pierwszy plan 
nasi rozmówcy wysuwali za­
gadnienia produkcji, bhp i 
stosunków międzyludzkich. 
Dużo uwagi w pracy organi­
zacji — mówili — poświęca­
my wzrostowi szeregów 
członkowskich. Obecnie POP 
liczy 64 członków i 27 kan­
dydatów. W ostatnich mie­
siącach dał się tutaj zauwa­
żyć największy 
członków partii 
łego kombinatu.
nika ubr. do marca br. przy­
było 26 nowych członków, 
czyli przeciętnie 5—6 osób 
w miesiącu. Wzrost szeregów 
członkowskich skłonił POP do 
utworzenia 7 grup partyj­
nych.

Wróćmy do. problemów za­
sygnalizowanych w tytule.

— Produkcja — mówi sekr. 
POP tow. Antoni Gdowski — 
stanowi dla nas „chleb po­
wszedni”. Przecież większość 
członków naszej POP, to lu­
dzie bezpośrednio w niej za­
trudnieni. Raz w miesiącu 
zbieramy się dla omówienia 
bieżących spraw. Poważne za­
dania czekają załogę na od­
cinku produkcji eksportowej. 
Do Turcji mamy wysłać 450 
ton aparatury na sumę 22 min 
złotych. Staramy się ją wy­
konywać jak najlepiej, po­
zwoli to zdobyć inne rynki 
zagraniczne. Mimo wszystko 
urządzenia dla obiektów Tar-

Szkody
zostaną naprawione!
Stali nasi Czytelnicy pa­

miętają naszą notatkę pt. 
„Przedsiębiorstwo — wan­
dal”, w której pisaliśmy o 
niszczeniu chodników przez 
kierowców samochodów, 
którzy wozili ziemię na 
parking obok stadionu 
sportowego. Były to samo­
chody „Hydrobudowy”. 
Szkody, których wielkość 
ustalono, naprawi to właś­
nie przedsiębiorstwo. Do 
1 maja chodniki mają być 
doprowadzone do stanu 
pierwotnego.

Red.

wzrost ilości 
w skali ca- 
Od pażdzier-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ciasny kiosk
Naprzeciw budynku Inwe­

stycji stoi kiosk „Ruchu”, 
który zaopatruje część praco­
wników zakładu w gazety, 
papierosy. Kiosk jest mały i 
wielokrotnie, my klienci, wi­
dzieliśmy z jakim trudem 
sprzedawczyni poruszała się 
w jego zapchanym towarami 
wnętrzu. W nim jest ciasno, 
a inne kioski większe, wygod­
niejsze i nowocześniejsze sto­
ją od dłuższego czasu nie wy­
korzystane (np. na ul. Dzier­
żyńskiego, placu Bema, przy 
plantach Kolejowych). Jeden 
z nich powinien znaleźć się w 
miejscu zbyt małego kiosku 
sprzed budynku Inwestycji...

Z. W. prac. Inwest.

Konkurs {rwa!
Przypominamy, że do końca kwietnia można prze­

syłać pod adresem naszej redąkcji kartki pocztowe z 
propozycjami nazw zakładowych ośrodków sportowo- 
wypoczynkowych w Krynicy i Witkówce oraz domów 
wczasowych w Zakopanem i Łomnicy.

Szczegóły dotyczące konkursu podawaliśmy w nr 
4 (81) „Tarnowskich Azotów” z dnia 7 kwietnia br. 
Zachęcamy do udziału w konkursie! (r)

„Dni Leninowskie" w Tarnewskiem
Tegoroczne „Dni Leninowskie” przypadają w 96 rocznicę urodzin W. I. Lenina oraz 

I rocznicę podpisania ponownego Układu o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy 
między Polską a ZSRR. Uroczysta akademia z tej okazji odbędzie się w Tarnowie 25 IV 
br. o godzinie 18 w sali teatru im. L. Solskiego z udziałem konsula radzieckiego.

Do Muzeum Lenina w Poroninie na uroczysty wiec wyjedzie 400-osobowa wycieczka 
aktywu społeczno-politycznego TPPR.

Domy kultury, kluby, biblioteki, zorganizują na swoim terenie odczyty, pogadanki, 
ą.pele, wieczory poezji i recytacji utworów radzieckich, konkursy, zgaduj-zgadule o tema­
tyce Kraju Rad, wystawy książek i malarstwa radzieckiego.

Oprócz tego lektorzy KP PZPR i TPPR wygłoszą odczyty w zakładach pracy miasta 
i powiatu, we wszystkich ośrodkach wiedzy obywatelskiej i placówkach k.-o. na tematy 
stosunków polsko-radzieckich, XXIII Zjazdu KPZR, wspólnej walki obu narodów itd.

(Ko)

NAKŁAD: 6.000 egz

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Rok IV Nr 16 (83) Tarnów, 21 kwietnia 1966 r. Cena 50 gr

W Dniu Transportowca i Drogowca
Stanisław GĘBAROWSKI 

•— kierowca wydziału samo­
chodowego ZA — już wkrót 
ce przejedzie „swoją” „Sko­
dą”, 200 tysięczny km bez re­
montu kapitalnego pojazdu. 
Dba o jego estetyczny wy- 
glą zewnętrzny i konserwa­
cję najmniejszej części. 
Wspólnie — kierowca i sa­
mochód — znosili trudy i 
niewygody wielu bardzo od­
ległych tras,

Z cennych uwag S. Gęba- 
rowskiego i jego doświad­
czenia nabytego w ciągu 
wieloletniej pracy skorzy­
stało całe pokolenie mło­
dych kierowców. Stanisław 
Gębarowski zasłużył na 
miano wzorowego kierowcy.

Jemu i jego kolegom, 
wszystkim transportowcom 
i drogowcom z okazji ich 
święta szerokich dróg, zie-

Innych świateł, wszelkiej 
pomyślności

życzy REDAKCJA

Klatka schodowa to nie...
...Mówi się i pisze o po­

szanowaniu dobra społeczne­
go, dbaniu o czystość i kul-

TRYBUNA
CZnELHIKfiW

turę. W dalszym ciągu nie do 
wszystkich to dociera. Proszę 
przyjść i zobaczyć klatki 
schodowe bloków mieszkal­
nych. Większość z nich jest 
brudna. Brudna nie tylko, że 
nie ma kto sprzątać, ale trud­
no jest utrzymać je w po­
rządku, gdy służą one rów­
nież jako przechowalnie wóz­
ków dziecięcych i rowerów. 
Porysowane i poobijane ścia­
ny wcale nie efektownie wy­
glądają...

Janina Z.
Co na to San.-Epid.?

Sklep spożywczy MHD na 
osiedlu przyzakładowym uła-

twia zakup artykułów spo-f 
żywczych swym klientom. 
Przez co? Po prostu różne­
go rodzaju sałatki, wędliny, 
pasty, wystawia na ladzie bez' 
żadnego opakowania. Każdy 
więc może dotknąć, skoszto­
wać, pochuchać i dmuchać, 
no i oczywiście kupić. Przed 
spożyciem takich produktów', 
warto zamówić sobie wizytę' 
lekarza!

Roman S.

Czy mamy się myć?
_ . . . .4Drugi miesiąc me myjemy 

się w pracy z powodu braku 
mydła. Nie otrzymaliśmy go' 
w magazynie, gdzie poinfor­
mowano nas, że dysponują, 
tylko 10 kg mydła, choć na­
leży się nam go 160 kg. Cie-' 
kawi nas, gdzie one się po­
działy, kto je zużytkował? 
Nasze Zakłady pomagają więc 
w utwierdzeniu przekonania, 
że Polacy zużytkowują; 
dość skromne ilości wszekie- 
go rodzaju mydeł, pasty do 
zębów itp.

Pracownicy ZBACh

Waszym zdaniem

Cenimy 
ich trud

JESZCZE nie tak. dawno 
transportowców i drogow­
ców zwykliśmy określać ja­
ko ludzi przede wszystkim 
silnych, którym do wyko­
nywania pracy wystarczy 

i posiadać zdrowe mięśnie, 
kilof i łopatę. Dziś pogląd 
ten uległ pewnej zmianie. 
Technika zdecydowanie za­
częła wkraczać również do 
transportu i drogownictwa. 
Mechanizacja, nowoczesne 
maszyny i urządzenia ułat- 

: wiając pracę transportow- 
: com i drogowcom, wyma- 

i , gają równocześnie od nich 
określonego zasobu wiedzy 
i umiejętności — kwalifi­
kacji.

Postęp techniczny, jaki 
dokonał się w ostatnich la­
tach — choć niewątpliwie 
olbrzymi — nie potrafił 
jednak całkowicie wyelimi­
nować z transportu i dro­
gownictwa pracy fizycznej. 
Zbyt jednak często wyko­
nują ją jeszcze przy pomo­
cy najprostszych narzędzi 
zatrudnieni tu pracownicy. 
Cenimy ich wysiłek, trud, 
cenimy tym bardziej że 
niezależnie od kaprysów 
aury, powierzone im obo­
wiązki muszą terminowo 
wykonywać. Wymagania 
takie stawia im bowiem 
produkcja, która nie bierze 
pod uwagę tego, w jakich 
warunkach i kosztem ja­
kiego wysiłku zabezpieczo­
ne zostały potrzebne jej 
surowce i materiały.

Od kierowców z wydzia­
łu samochodowego naszych 
Zakładów i z PKS w Tar­
nowie pasażerowie żądają, 
aby na czas dowieźli ich do 
pracy i z powrotem do do­
mu. A stanowią oni już 
grupę ponad 4 tysiące osób.

Mieszkańcy osiedla przy­
zakładowego chcą mieć do­
bre drogi i chodniki sta- 

, rannie zbudowane i este- 
. tycznie wyglądające.
■ Transportowcy i drogom- 
’ cy naszych Zakładów co-

(Ciąg dalszy na str. 2)



„Buczyna", „Las“, „Kruk", „Brzozowa**

Dowód pamięci
Rada Ochrony Pomników Walk i Męczeństwa wspólnie 

ze Związkiem Bojowników o Wolność i Demokrację ogłosiły 
kwiecień „Miesiącem Pamięci”. Celem tych obchodów jest 
przypomnienie społeczeństwu tragicznego w naszych dzie­
jach okresu lat 1939—45.

W kwietniu czcimy miliony Polaków poległych i zamor­
dowanych przez hitlerowców. Przypomnienie o okrucień­
stwach niemieckiego faszyzmu, o bohaterstwie, walkach 
i cierpieniach narodu polskiego jest obowiązkiem wobec 
mł-dego pokolenia. Ma to szczególne znaczenie obecnie wo­
bec dążeń odwetowych rewizjonistów z NRF.

Bogaty program obchodów „Miesiąca Pamięci” przygoto­
wał również tarnawski ZBoWiD przy współudziale Wydz.

Oświaty, ZMS, ZMW i ZHP. Ze względu na ferie świątecz­
ne obchody zostały nieco opóźnione i odbędą się od 14 IV 
do 8 V br. We wszystkich szkołach regionu byli uczestnicy 
walk narodowo-wyzwoleńczych na kanwie swoich przeżyć 
okupacyjnych zapoznają młodzież z historią ruchu oporu 
oraz okresem umacniania się władzy ludowej w T ow- 
skiem.

W miejscach straceń i walk odbędą się spotkania mło­
dzieży. Uczniowie szkół tarnowskich oddadzą hołd zamor­
dowanym w „Buczynie”, zaś w powiecie manifestacje patrio­
tyczne zostaną zorganizowane w wąwozie „Kruk” k. Skrzy­
szowa, Lubince, Łękawce, Radłowie, Ilkowicach, Dąbrach i 
Brzozowej. W tej ostatniej bohaterską walkę z okupantem 
stoczył oddział partyzancki z Moście. Miejsca walk i stra­
ceń zostaną uporządkowane i ukwiecone przez młodzież har­
cerską. Z przeznaczeniem dla młodego pokolenia zespół dra­
matyczny przy OP ZBoWiD przygotował sztukę b. członka 
ruchu oporu Fr. Szary pt. „Spalony dom”. (Zyk)

List cio redakcji

O garaż trudniej 
niż o ••• mieszkanie

Osiedle przyzakładowe roz­
rasta się, przybywa ludzi, 
przybywa zagadnień i trosk 
trudnych do rozwiązania.

M. in. jesteśmy świadkami 
szybkiego rozwoju motoryza­
cji. W skali ogólnopolskiej 
stan posiadania środków loko­
mocji wzrósł dwunastokrot- 
nie w stosunku do 1939 roku.

Wszyscy wiedzą, że dla sa­
mochodów i motocykli nie­
zbędne są garaże. A jak wy­
gląda sprawa zaplecza w na­
szej dzielnicy? Otóż w naj­
bliższych dniach rozpocznie 
się budowa kosztem 580 tys. 
zł garaży samochodowych przy 
ul. Zbylitowskiej, w których 
znajdzie pomieszczenie 18 sa­
mochodów. Niewiele to, ale 
cieszy — jak powiadają (na­
wiasem mówiąc, zastanawiają

Apel Prezydium 
MRN 

do mieszkańców 
miasta Tarnowa!
Zbliżamy się do kulmina­

cyjnego okresu obchodów 
1000-lecia Państwa Polskie­
go. Nasze wsie i osiedla 
powinny z tej okazji przy­
brać na stałe schludny i 
estetyczny wygląd. Jeżeli 
chcemy, by nasze miasto 
było coraz piękniejsze, 
niech każdy jego mieszka­
niec weźmie udział — w 
stałym utrzymywaniu czy­
stości, — w zazielenianiu 
i zadrzewianiu wszystkich 
wolnych placów, — w za­
kładaniu skrzynek z kwia­
tami na oknach i balko­
nach budynków.

Wśród ogółu ludzi, któ­
rzy włączą się do prac 
związanych z upiększeniem 
miasta nie powinno za­
braknąć komitetów bloko­
wych, organizacji młodzie­
żowych, zakładów pracy, 
instytucji, które w ramach 
czynów społecznych winny 
przystąpić do porządkowa­
nia swych dzielnic i osiedli.

Wzorem lat ubiegłych na 
terenie miasta Tarnowa 
prowadzony będzie kon­
kurs czystości i upiększa­
nia miasta. Ogłoszenie wy­
ników konkursu nastąpi 
w III kwartale 1966 r.

Mówiq członkowie 
egzekutywy POP ZBACh

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Stosunki międzyludzkie 

znalazły odpowiedni klimat w 
ZBACh. Brak tu większych 
konfliktów, a te drobne nie 
docierają nawet do mistrzów. 
Warto jeszcze wspomnieć o 
sukcesach na odcinku szkole­
nia zawodowego wśród ko­
biet. Ostatnio 15 przedstawi­
cielek płci pięknej z tego za­
kładu zdobyło uprawnienia 
suwnicowych.

Kursy zawodowe będą 
nadal prowadzone, gdyż za 
kład do końca br. zatrudni 
157 kobiet. Także mężczyźni 
nie pozostają w tyle. Niedaw­
no 18 pracowników ZBACh 
uzyskało tytuły wykwalifiko-

rśzoTW
Nr 16 (83) 

ca jest lokalizacja tych gara­
ży w samym środku osiedla...).

Co jednak ma robić ok. 150 
pracowników — mieszkańców 
osiedla przyzakładowego, któ­
rzy są właścicielami motocyk­
li? Gdzie mają przechowywać 
te swoje „stalowe rumaki”? 
W klatkach schodowych nie 
wolno. W piwnicach nie ma 
miejsca. W przedpokojach 
diabelnie niewygodnie... W 
związku z tym występują oni 
z propozycją wybudowania 
dwu- lub trzykondygnacyj­
nych boksów motocyklowych 
z pustaków. Koszt budowy ta­
kiego garażu dla 100 moto­
cykli nie przekroczy 250 tys. 
złotych. Duża ilość dzierżaw­
ców pomieszczeń nawet przy 
niewielkich opłatach gwaran­
tuje szybką amortyzację in­
westycji.

Apelując w tej sprawie do 
dyrekcji przedsiębiorstwa 
właściciele motocykli proszą 
Radę Zakładową i Radę Ro­
botniczą o poparcie inicjaty­
wy. Brak garaży sprawia dużo 
kłopotów tym, którzy posiada­
ją i mają zamiar posiadać po­
jazdy mechaniczne.

Na podstawie koresponden­
cji B. W.

(ADRES I NAZWISKO 
ZNANE REDAKCJI)

— Uuu, cały majątek prze- 
trwoniłem!!!
— Widać nie znałeś takie­
go wynalazku jak ksią­
żeczka PKO.

wanych robotników w zakre­
sie aparatury chemicznej. Są 
także i niedociągnięcia. Ryt­
miczność produkcji hamuje 
niekiedy brak drobnych ma­
teriałów. Nie najlepiej jest z 
propagandą wizualną, orga­
nizacją pracy. Bardzo podoba­
ły się prelekcje lektora B. 
Godeckiego w ramach szko­
lenia partyjnego. Były tylko 
dwie, a o następnych trudno 
myśleć ze względu na brak 
środków finansowych. Aż 60 
procent dojeżdżających do 
pracy członków partii w po­
ważnym stopniu ogranicza na 
szą działalność społeczną. 
Jednakże liczymy, iż realiza­
cja przyjętych na zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym 
wniosków pozwoli wyelimi­
nować niektóre przeszkody w 
nracv organizacji partyjnej w 
ZBACh.

ZK

Choć aura nas zawodzi, o wiośnie zapewniają nas 
bociany.

Cenimy
(Dokończenie ze str. 1) 

rocznie przeładowują setki 
tysięcy ton surowców, wy­
syłają do odbiorców kilka­
dziesiąt wagonów dziennie

Stacja „Wschód"
juz czynna

Potrzeba usprawnienia 
transportu kolejowego na 
terenie Zakładów wyma­
gała przebudowy stacji za­
kładowego węzła kolejo­
wego „Zachód”. W związku 
z tym niedawno oddano do 
użytku nową stację 
„Wschód”, która z pewnoś­
cią usprawni transport ko­
lejowy.

Bezpośrednio po urucho­
mieniu nowej stacji na­
stąpiły jednak trudności 
z zorganizowaniem spraw­
nej obsługi przedsiębior­
stwa. Przyczyną ich były 
m. in. większa ilość torów 
oraz inne niż dotychczas 
rozwiązanie dróg przebie­
gu wagonów. Zainstalowa­
no również nowe urządze­
nia teletechniczne, na któ­
rych praca wymaga dłuż­
szej praktyki oraz przesz­
kolenia pracowników.

Wiązało się to również 
z koordynacją między mi­
strzami transportu kolejo­
wego w nastawni a mi­
strzami przetoku. Koordy­
nacja ta w 
dniach po 
była bardzo 
wlała wiele

Obecnie 
trudności w zasadzie zosta­
ły pokonane i transport ko­
lejowy w Zakładach pra­
cuje normalnie. Podkreślić 
należy duży wkład pracy 
przy rozruchu urządzeń 
nowej stacji kier, wydziału 
kolejowego Emila Dzikiego. 

pierwszych 
uruchomieniu 

trudna i spra- 
kłopotów.

wspomniane

(Sj)

ich trud
gotowych produktów, bu­
dują i konserwują drogi, 
liczniki samochodowe re­
jestrują miliony przejecha­
nych kilometrów. Wykonu­
ją dziesiątki innych nie 
mniej ważnych prac. Za 
rzetelny stosunek do pracy 
i wykonywanego zawodu 
cieszą się zasłużonym uz­
naniem kierownictwa i za­
łogi przedsiębiorstwa.

(rin)

Zakończona została kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza 
w podstawowych oragniza- 
cjach partyjnych. A oto kilka 
cyfr. Ogółem odbyło się 36 
zebrań. Do władz partyjnych 
wybrano 193 towarzyszy, z 

KRONIKA
czego 97, t.j. 50 proc, wybrano 
ponownie.

Na XIII Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą Komi­
tetu Zakładowego PZPR wy­
brano 130 delegatów.

» » »
Obecnie przystąpiono do ze­

brań sprawozdawczo-wybor­

List do redakcji

ZNIECZULICA?
...W dniu 12 bm. około godz. 18 w Pogoto­

wiu Ratunkowym w Tarnowie przy ulicy 
Dzierżyńskiego chciałem zamówić wizytę le­
karza do domu. Na pomoc lekarską oczeki­
wała żona, która w tym dniu zachorowała. 
Wzrastająca wciąż u niej temperatura się­
gała 40 stopni. Moja prośba spotkała się jed­
nak z odmową.

Jeden z przebywających w tym czasie w 
placówce .pogotowia lekarzy oświadczył, że 
mogą do żony przyjechać nie wcześniej jak 
za dwie lub 3 godziny. Tłumaczono mi, że 
z usług pogotowia należy korzystać tylko w 
nagłych wypadkach, a poza tym pogotowie 
oczekuje na następne zgłoszenia w tym kie­
runku, aby... zaoszczędzić na wyjazdach.

Elektronika plastykowa
Wyłącznik z plastyku — znany jest każdemu. Ale kto 

słyszał o plastykowych drutach? Okazuje się, że i to 
jest możliwe — przynajmniej w zasadzie. Stały dwu­
tlenek węgla, który od biedy też można uważać za 
związek organiczny, zupełnie nieźle przewodzi prąd e- 
lektryęzny. Najprostsze białka — proteiny — również 
stają się półprzewodnikiem po odpowiedniej obróbce. 
Co prawda obecnie druty z plastyku byłyby niesamo­
wicie wprost drogie, ale po pokonaniu trudności tech­
nologicznych będą one mogły konkurować z drogą 
miedzią i srebrem.

Zresztą, większą oszczęd­
ność przyniosłyby nie prze­
wodniki, lecz właśnie łatwiej­
sze do wykonania półprze­
wodniki z plastyku — mogły­
by one wyprzeć drogi german 
i krzem.

Jeszcze w r. 1948 jeden z 
chemików angielskich bada­
jąc związek organiczny zwa­
ny ftalocjaniną zwrócił uwagę 
na to, że przewodzi on stosun 
kowo nieźle prąd elektryczny: 
jego opór właściwy wahał się 
w granicach 10—1 — 10’ 
omów na cm. W ogóle wyma­
gania stawiane półprzewodni­
kom są o wiele mniejsze niż 
te, które stawia się przewod­
nikom: centymetrowy słupek 
plastyku mógłby mieć opór 
0,01 oma i bilion omów, i mi­
mo to jeszcze zaliczono by go 
do substancji półprzewodzą­
cych.

Na czym polega mechanizm 
przewodzenia w polimerze or­
ganicznym? Wiadomo, że do 
przewodzenia prądu niezbęd­
na jest obecność swobodnych 
nośników ładunku elektrycz­
nego: w metalu są to elektro­
ny, w elektrolicie — jony ato­
mów i cząstek. W półprzewo­
dnikach metalicznych również 
występują elektrony swobod­
ne, choć o wiele mniejszej i- 
lości niż w metalach. Nato­
miast w masach plastycznych 
na ogół nie ma wcale swobod 
nych elektronów, a to dlatego 
że wiązania atomów mają in­
ny charakter niż w związkach 
nieorganicznych — nie są to 
wiązania jonowe. Elektrony 
są tu mocno związane. Jed­
nakże istnieje inny typ wią­
zania w polimerach — tak 
zwane wiązanie sprzężone. 
Jeżeli w długim łańcuchu po­
limeru, zawierającym atomy 
węgla i wodoru usunąć kilka 
atomów wodoru, to „niezaję- 
te” elektrony atomów węgla 
zaczną krążyć wokół swych 
atomów macierzystych po or­
bitach przypominających 6- 
semki. Jeżeli ustawimy takie 
molekuły jedna za drugą, to 
z orbit tych utworzy się coś 
w rodzaju „mostu” elektro­
nowego, po którym rozchodzić 
się mogą zaburzenia pola e- 
lektrycznego, w wyniku cze­
go popłynie słaby prąd.

Jeżeli pomiędzy cząstecz­
ki organiczne o wiązaniach 
sprzężonych wprowadzić nie­
wielką ilość atomów metal-' 
to przewodnictwo wzrośnie 
jeszcze bardziej. Przewodni­
ctwo rośnie też przy podwyź- 

czych w 85 grupach partyj­
nych. 

* * *
W trakcie kampanii na ze­

braniach sprawozdawczo-wy­
borczych przyjęto 69 kandy­
datów w szeregi PZPR (w 
tym 24 członków ZMS).

* » »
Przewiduje się, że zakłado­

wa organizacja partyjna w 
Zakładach Azotowych w Tar- 

PARTYJNA 
nowie jeszcze w tym miesiącu 
przyjmie 1500 członka, i bę­
dzie drugą po Nowej Hucie 
największą zakładową orga­
nizacja partyjną w naszym 
województwie.

szeniu temperatury. Są to cha 
rakterystyczne własności sub­
stancji półprzewodzących.

Jasne jest, jakie olbrzymie 
korzyści przyniosłoby zasto­
sowanie półprzewodzących 
mas plastycznycn do produk­
cji półprzewodników. Łatwiej 
poddają się one obróbce niż. 
german czy krzem, a co naj­
dziwniejsze, są bardziej od­
porne na wysokie temperatu­
ry. O ile półprzewodniki tra­
dycyjne muszą podlegać bar­
dzo dokładnemu oczyszcza­
niu, o tyle polimery półprze- 
wodzące nie tracą swych wła 
sności nawet przy dość znacz­
nych zanieczyszczeniach. Tak 
więc prawdopodobnie w naj- 
bliżyszych latach ukażą się 
pierwsze plastykowe tranzy­
story, i być może całe radia 
nie zawierające 
części metalowej, 
trudności należy 
technologów.

ani jednej 
Pokonanie 

obecnie do

rxi
Czynem produkcyjnym 

czczą 
Tysiąclecie i 1 Maja

Z tarnowskich zakładów 
pracy napływają dalsze 
meldunki o podejmowaniu 
przez załogi zobowiązań 
produkcyjnych i czynów 
społecznych z okazji Ty­
siąclecia Państwa Polskie­
go oraz zbliżającego się 
Święta Pracy.

Również Niedomickie Za 
kłady Celulozy podjęły 
cenne, prawie 2 milionów 
złotych wartości, zobowią­
zania. M. in. wydział pro­
dukcji celulozy wyprodu­
kuje ponad plan 100 ton 
celulozy wartości 794 tys. 
zł., wydział produkcji spi­
rytusu da ponadplanową 
produkcję na sumę 114 tys. 
zł. Załoga wydziału elek­
trycznego zaoszczędzi w 
br. 200 ton węgla przemy­
słowego. Pracownicy in­
nych wydziałów będą pra­
cować przy budowie bocz­
nicy wąskotorowej, re­
moncie Instalacji oświetle­
niowej w suszarni i przy 
porządkowaniu terenów 
wokół Zakładu.

Organizacja ZMS-owska 
NZC przepracuje 14 460 
roboczogodzin przy budo­
wie ośrodka wypoczynko­
wego i zadrzewianiu tere­
nów fabrycznych. Wydział 
remontowy zobowiązał się 
wykonać urządzenia dla 
przyzakładowego ogródka 
jordanowskiego oraz ga­
bloty i tablice dekoracyjne.

Załoga NZC opodatko­
wała się na rzecz budowy 
szkoły podstawowej w Nie­
domicach, co w br. wynie­
sie 500 tys. zł.

(Zyk)

(Mieszkam w odległości 5 km od stacji Po­
gotowia).

Po niepowodzeniu doznanym w pogotowiu 
sprowadziłem do chorej lekarza prywatne­
go, który po zbadaniu orzekł, że zachodzi ko­
nieczność natychmiastowego odwiezienia jej 
do szpitala. W chwili obecnej żona przeby­
wa w oddziale zakaźnym w szpitalu.

Uważam, że w moim wypadku lekarze po­
gotowia postąpili niewłaściwie.

Franciszek M. 
pracownik Zakładów Azot.

Sądzimy, że lekarz nie zawsze może być 
pewny, nie badając chorego, czy w danym 
przypadku natychmiastowa pomoc nie jest 
konieczna. Zachowanie się i tłumaczenia le­
karzy tarnowskiego pogotowia ratunkowego 
mogą wydawać się co najmniej dziwne.

REDAKCJA



SZEROKICH DRÓG!

TRANSPORTOWCY
ludzie dobrej roboty

Ki<

Transportowcy naszych Zakładów wspólnie z trans­
portowcami i drogowcami całej Polski obchodzą w 
dniu 2* kwietnia swoje doroczne święto — Dzień 
Transportowca. Nadarza się więc nie tylko stosowna 
ckwila do złożenia wszystkim pracownikom transpor­
tu najserdeczniejszych życzeń, lecz również okazja 
sprzyjająca wypowiedzeniu się na temat 
P!

ich pracy,

I
izy.cji zawodowej w przedsiębiorstwie itp. 
c się zasadą, że pu- chodowego inż. S. 
cena pracy olbrzy- kierownik Działu

■nia Inwestycji. Od szybkiego 
i sprawnego transportu apara 
tury kontrolno-pomiarowej, 

kompresorów, pomp i wielu 
innych urządzeń zależy nie­
przerwany tok montażu no­
wych obiektów i terminowe 
odda-wanie ich do 
Bardzo często sam 
wykonuje szereg 
wych funkcji, gdyż 
sze jest możliwość wysłania z 
nim konwojenta.

Zdaniem inż. S- Kędrasa 
dobrze i sprawnie wykonują 
swoje czynności ekipy tran­
sportu kolejowego. Termino- 
w’o podstawiane i przetaczane 
są wagony. Grupy wyładun­
kowe zmuszone są nieraz pry­
mitywnymi sposobami doko­
nać przeładunku, gdy ciężar 
urządzenia przekracza dopu­
szczalną nośność dźwigu.

^^^^Kpołu —• jaki niewąt- 
nasi transpor­

towcy — pokonana przez jed­
ną osobę i zawiera ryzyko i 
groźbę indywidualnego, su­
biektywnego, a nawet zbyt 
pochopnego sądu — zwrócili­
śmy się do kilku pracowni­
ków kombinatu, którzy z ra­
cji zajmowanych stanowisk 
bądź pełnionych funkcji sty­
kają się „na co dzień” z prób 
lemami transportu, z prośbą 
o wyrażenie swoich opinii i 
poglądów na temat pracy 
służb transportowych przed­
siębiorstwa.

„ZAOPATRZENIOWCY” SĄ 
l ZADOWOLENI

Dział Zaopatrzenia produk- 
k eji szczególnie często korzy­

sta z usług Wydziału samocho 
dowego.

W ZAKŁADACH Azotowych 
zatrudnionych jest ok. 600 
transportowców. Są to pra­
cownicy wydziału samochodo­
wego, wyładunku, ekspedycji 
i transportu kolejowego.

Zakład nasz dysponuje tylko 
18 autobusami, 12 samochodami 
osobowymi, 22 ciężarowymi, 
posiada również 3 mikrobusy, 
4 sanitarki, 4 samochody pożar­
nicze, 16 furgonów, 10 wywro­
tek i 14 samochodów różnego 
typu.

— Warunki produkcyjne — 
mówią kierownik działu mgr 
B. Kolibabski i jego z-ca M. 
Lewicki — wymagają niejed­
nokrotnie przyspieszenia do­
staw materiałów do Zakładów 
Angażuje się wtedy własne 
środki transportowe. Często 
zdarzają się pilne, awaryjne 
dostawy."Tylko zrozumienie 
wzajemnych interesów i ścisła 
współpraca z wydziałem sa­
mochodowym w pełni zabez­
pieczyć mogą terminowość 
dostaw.

O tak właśnie dobrze po­
jętej współpracy świadczyć 
może piewien dość charakte­
rystyczny przykład.

Otóż sprowadzony samolo­
tem z Paryża do Warszawy 
olej kompresorowy należało 
stamtąd przewieźć natych­
miast do Zakładów. Telegrafi 
ezne wezwanie, które wpłynę­
ło 5 kwietnia w godzinach po 
południowych zobowiązywało 
odebrać przesyłkę już w dniu 
następnym. Mimo bardzo 
krótkiego czasu, dzięki
wydziałowi samochodowemu 
zadanie to zostało wykonane.

— Samochody naszych Zakła 
dów przemierzają trasy nie­
omal całej Polski. Konwojenci 
i kierowcy — podkreśla pan 
M. Lewicki — nie bacząc na 
warunki atmosferyczne zaw­
sze starają się należycie wy­
wiązać ze swych obowiązków.

Również pochlebnie wyraża 
się o pracy wydziału samo-

„TA“ rozmawiają z kierownikiem
Wydziału Budowlano-Drogowego 
inż. S. Koziełłem

Ważną rolę w transporcie w naszych Zakładach odgrywa 
Wydział Budowlano-Drogowy. W związku z nadchodzącym 
Dniem Transportowca i Drogowca z kilkoma pytaniami 
zwróciliśmy się do długoletniego kierownika tego Wydziału 
inż. S. Koziełła.

— Prosimy o informację dot. zakresu prac Wydziału Bu­
dowlano-Drogowego.

— Zadaniem Wydziału Budowlano-Drogowego jest prze­
prowadzenie wszelkich remontów budynków mieszkalnych 
i przemysłowych oraz ulic na terenie Zakładów i osiedla 
przyzakładowego.

— Jak widać zakres prac jest szeroki. Czy na miarę możli­
wości załogi wydziału? . .

— Naszą dużą bolączką jest właśnie brak odpowiednie] 
ilości etatów. Obecnie na czternastu drogowców, zaledwie 
ośmiu jest zdolnych do pracy, pozostali to ludzie starzy i 
często przebywający na zwolnieniach lekarskich — choru­

ją. Wyjście z impasu — moim zdaniem — to zwiększenie 
ilości etatów, a wtedy z pewnością potrafimy na bieżąco 
przeprowadzać remonty, usuwać wszelkie uszkodzenia na­
wierzchni spowodowane przez firmy, które przeprowadzają 
wykopy, często nie uzgadniając z nami tych prac.

— Jak wygląda sprawa właściwego oznakowania ulic na 
terenie Zakładów?

— W tej sprawie spowodowaliśmy opracowanie eksperty­
zy przez biegłego sądowego i w oparciu o nią realizujemy 
oznakowanie. Obecnie kończymy już ustawianie znaków dro­
gowych.

— To nie są jedyne osiągnięcia załogi Wydziału.™
— Oczywiście! W minionej pięciolatce systemem gospo­

darczym i zleconym przebudowano ulice o łącznej powierz­
chni 48.768 m kw., tj. 8,783 km, wykonano nawierzchnie pla­
ców z trylinki i asfaltu lanego o łącznej powierzchni około 
17.000 m kw. oraz na miarę możliwości wykonano szereg 
prac związanych z utrzymaniem ulic w należytym porządku.

— Ostatnie pytanie. Jakie są najbliższe zamierzenia Wy­
działu?

— W bieżącym roku zostanie wykonany dalszy odcinek 
drogi (obwodnica) od ul. Kościelnej do ul. Akacjowej wraz 
z chodnikami, niwelacja terenu (mała architektura) w Za­
kładach i na osiedlu. Ponadto zostanie wykonana nawierz­
chnia ulicy „r”. Równocześnie prowadzone,będą prace kon­
serwacyjne ulic i placów na terenie Zakładów i osiedla przy­
zakładowego.

i
i 1

Kędras —
Zaopatrzę-

użytku, 
kierowca 
dodatko- 
nie zaw-

ELASTYCZNOŚĆ 
DZIAŁANIA 

TRANSPORTOWCÓW 
WARUNKIEM SZYBKIEJ 

REALIZACJI SPRZEDAŻY 
GOTOWYCH WYROBÓW

Wyniki pracy całej załogi 
przedsiębiorstwa mierzone są 
m. in. wysokością kwot uzy­
skanych ze sprzedaży wypro­
dukowanych wyrobów goto­
wych. Operatywna praca 
transportu warunkuje termi­
nową realizację zawartych 
przez Dział Zbytu umów han­
dlowych.

— Czy ze współpracy z tran 
sportowcami są panowie za­
dowoleni? — pytamy kierow­
nika sekcji planowania i sta­
tystyki w Dziale Zbytu W. 
Strzesaka i kierownika Od­
działu Pakowni i Magazynów 
S. Ruckiego.

— Musimy podkreślić — od 
powiadają zgodnie — wyjąt­
kową sprawność Zakładu Tran

CODZIENNIE samochody ze 
znakiem ZA wspomagane 
przez autobusy PKS przewożą 
4.200 osób pracowników na­
szych zakładów. Ponadto wy­
dział samochodowy obsługuje 
swymi wozami transport we­
wnątrzzakładowy, zaopatrze­
nie, OZR, a w sezonie letnim 
dodatkowo wycieczki pracow­
ników, dzieci szkolnych, a na­
wet przedszkola.

sportu w podstawianiu wago­
nów w wypadku zmiany dy­
spozycji wysyłkowych przez 
odbiorcę lub dystrybutora. 
Aby osiągnąć tak dobre wy­
niki, jakie mamy teraz — 
stwierdza W. Strzesak — 
musieliśmy pokonać wiele 
trudności. Dzięki dużemu zro­
zumieniu kierownika działu 
kolejowego p. E. Dzikiego, 
wzajemna współpraca układa

się korzystnie, szczególnie w 
ostatnich latach. Organizowa­
nie wspólnych narad pozwa­
la zapoznać się pracownikom 
Zakładu Transportu z potrze­
bami i wymaganiami Działu 
Zbytu. Zasługą kierownictwa 
Zakładu Transportu jest wy­
eliminowanie przestojów o- 
raz terminowy załadunek i 
wysyłka do odbiorców.
— Od szybkości podstawiania 

wagonów pod magazyny — 
mówi S. Rucki — uzależniona 
jest nie tylko terminowość 
wysyłek, lecz również koszty 
robocizny. W wypadku np. na­
wozów łączy się to z pominię­
ciem kosztownego i uciążliwe 
go magazynowania. Można je 
bezpośrednio z pakowni za-

SAMOCHODY ciężarowe, fur 
gony i podobnego typu, prze­
wożą rocznie 125.000 ton masy 
towarowej. Do specjalnych 
prac przeznaczone są wywrot­
ki, które przewożą materiały 
nie wymagające przy rozładun­
ku pomocy ludzi, a więc wszel 
kiego rodzaju towary sypkie 
(żwir i piasek).

ładować do wagonów, o ile te 
ostatnie są na czas podstawio­
ne. Transportowcy wywiązują 
się tutaj należycie ze swych
zadań. Potwierdzają to niskie 
w porównaniu do ubiegłych 
lat zapasy w magazynach. Nie 
które ekipy przetokowe po­
winny jednak pracować lepiej 
— kończy nasz rozmówca, są­
dząc, że i one wkrótce dorów­
nają sprawnie pracującym.

MÓWIĄ KIEROWNICY 
ZAKŁADÓW

PRODUKCYJNYCH

— Wiele ważnych spraw wią 
że nas z transportowcami —

TRANSPORT to również po­
ciągi rozwożące produkty na­
szych zakładów po całej Pols­
ce. Zakład transportu kolejo­
wego dysponuje taborem skła­
dającym się z 592 jednostek. 
Odcinkiem 52 km ciągną się 
tory kolejowe, przy czym po­
przecinane są one ponad 200 
rozjazdami.

Średnio na dobę ładuje się 
i rozładowuje 500 wagonów 
kolejowych! Są jednak takie 
dni, w których transportowcy 
muszą obsłużyć 800 wagonów 
kolejowych.

mówi inż. S. Ludwiczak — 
kier. Zakładu Syntezy.

Zakład Transportu dostar­
cza nam m. in. koks do gene­
ratorów. Dostawy muszą od­
bywać się rytmicznie i nie 
przypominam sobie, aby z wi­
ny pracowników transportu 
występowały zakłócenia w 
procesie produkcyjnym. Je­
steśmy zadowoleni zarówno z 
dostaw, jak i odbioru wytwo­
rzonych u nas wyrobów; 
współpraca układa się na o- 
gół pomyślnie. Warto zazna­
czyć, że kierownictwo Zakła­
du Transportu i zwykli robot­
nicy transportowi wykazują 
duże zrozumienie potrzeb pro 
dukcyjnych, orientują się 
gdzie i co trzeba pilnie do­
stawić, wiedzą na czym nale­
ży skoncentrować główną u- 
wagę.

Nieco gorzej współpracuje 
się nam z Wydziałem Samo­
chodowym, który — gdy za­
chodzi potrzeba — nie zawsze 
da je do dyspozycji samocho­
dy. Z drugiej jednak strony

SWE ŚWIĘTO ochodzą rów­
nież drogowcy, którzy dbają 
o stan naszych dróg, konser­
wację ulic i placów. Jest ich 
wszystkich tylko 14. Sprzętu 
też mają niewiele — 3 walce 
drógowe, 2 kompresory do ro­
bót drogowych, 1 rajzer do go­
towania asfaltu lanego.

motywacja, że po prostu nie 
mają odpowiedniej ilości wo­
zów jest chyba uzasadniona.

Mgr inż. A. Tarnowski — 
kierownik techniczny Zakładu 
Kaprolaktamu — podkreśla, 
że niezależnie od zimna de­
szczu czy upału, pracowni­
ków przetokowych spotkać 
można na stanowiskach pra­
cy. Zastrzeżenia, budzi zacho­
wanie się niektórych kierow- 
ców dowożących pracowników 
do Zakładów.

Również inż. J. Hop, kierów 
nik Zakładu Chloru, krytycz­
nie ocenia dowóz pracowni­
ków. Mała ilość autobusów,

MILIONERZY, walczący o 
tytuł Oddziału Pracy Socjali­
stycznej to transportowcy wy­
ładunku, którzy łącznie prze­
ładowali w ub. r. 1.298.748 tys. 
ton w tym mechanicznie 
1.043.780 tys. ton, a ręcznie 
„już” tylko 254.968 tys. ton 
masy towarowej.

spóźnienia do pracy to głów­
ne powody okazywanego przez 
pracowników niezadowolenia. 
Z pełnym uznaniem nato­
miast wyraża się inż. J. Hop 
o tym, że transport towarów 
jest coraz bardziej elastyczny, 
że zarówno wysiłki, jak i do­
stawy nie są zakłócone z po­
wodu transportu kolejowego. 
Jest to chyba najlepszym 
przykładem porządnie i dob­
rze zorganizowanej pracy 
przez naszych transportow­
ców.

Sądzimy, .że zamieszczone 
wyżej wypowiedzi nie stano­
wią ukłonu dla transportow­
ców z okazji ich święta, lecz 
rzeczywiście odzwierciedlają 
ich wielki wkład pracy i rze­
telne wykonywanie powierzo­
nych im obowiązków zapew­
niających należyte funkcjono­
wanie organizmu gospodar­
czego, jakim jest przedsiębior 
stwo.

Z, Rusin.

NAJWIĘKSZĄ baz? trans­
portową w naszym zakładzie 
posiada SOWI, gdzie pracuje 
74 transportowców. Baza po­
siada 38 samochodów. Są 
wśród nich samochody cięża­
rowe — ciągniki, auto-dźwigi, 
wywrotki. Rocznie baza trans­
portowa SOWI przewozi 120 
tys. ton masy towarowej.

Dzień jak co dzień ■ aa

Dyspozytornia wydziału 
samochodowego. Panuje tu 
zawsze gwar, co chwilę „no­
wa” twarz kierowcy uka­
zuje się w okienku po ko­
lejną dyspozycję. Terkocze 
bez przerwy telefon. Dyspo­
zytor Józef Rzepka (zdj. nr. 
4) szybko i energicznie wy- 
daje polecenia, których licz­
ba w ciągu dnia dochodzi 
nieraz do 90. Wychodzimy z 
dyspozytorni. Na placu wy­
działu ogromny ruch. Nie­
które samochody wyjeżdża­
ją, przy innych kierowcy 
szykują się do wyjazdu.

Z garażu wyprowadził 
„swój” samochód również 
Mieczysław Kawula (zdj. 
nr. 6). Jeszcze tylko kilka 
zabiegów kosmetycznych , i 
lśniąca „Wołga” pomknie 
pod budynek inwestycji. 
Rozpoczyna się zwykły 
dzień M. Kawuli, który za 
kierownicą spędził 21 lat 
swego życia.

Przy załadunku obok ma­
gazynów spotykamy „Sko­
dę” St. Tomana. Jeszcze kil­
ka worków saletrzaku (zdj. 
nr. 5) i pojazd jest gotowy 
do drogi. Warto dodać, iż w 
ub. miesiącu transportowcy 
tarnowskich „Azotów” roz­
wieźli po GS-ach woj. kra­
kowskiego 1500 ton nawo­
zów sztucznych. Nie wszys­
cy kierowcy tego dnia spę­
dzą czas za kierownicą. 
Wielu z nich dokonuje drób 
nych napraw przy samocho­
dach, inni pracują w war­
sztacie.

Są też tacy, którzy prowa­
dzą remont sami. Należy do 
nich Aleksander Gębarow- 
ski — wzorowy kierowca, 
przejechał już bez remontu 
81 tys. km. Remontowany 
przez niego „Żubr” nabiera 
już właściwego wyglądu 
(zdj. nr. 3). Spotykamy 
właśnie A. Gębarowskiego 
przy montowaniu podłogi 
tzw. paki. Obok stoi nad- Zdjęcie nr 4

Zdjęcie nr 6

Zdjęcie nr 5

Zdjęcie nr'3

Zdjęcie nr 7
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rta. ‘jaMpe

mistrz Julian Styś w otoczaJ 
niu zasłużonych pracował 
ków wydziału, jak RomM 
Szczepanek — wieloletn 
maż zaufania grupy związ 
kowej, Franciszek Burda 
Franciszek Toczyński, Mie 
czysiaw Kawula — równie 
znani ze swej długiej i nie 
nagannej pracy. Czas ju] 
pożegnać pracowników wy 
działu słusznie nazwaneg; 
„nerwami” zakładów.

24 kwietnia to równie: 
święto drogowców. Zastaje 
my ich przy przebudowii 
podbudowy oraz przygoto 
waniu (zdj. nr 7) do poło 
żenią nowej nawierzchni ns 
ul. Zbylitowskiej. Wymię 
niamy z drogowcami nie© 
zdań, spieszą się oni, chci 
bowiem w terminie ukoń 
czyć budowę często uczę 
szczanej ulicy,

W dniu ich święta .Trans 
portowcom i Drogowcon 
ZA od naszych Czytelników 
przekazujemy życzenia sze 
rokiej drogi i zawsze zielo 
nego światła.

REDAKCJA



okruchg^tZ^ 
tarnowaSSSSĄDOWNICTWO ŚREDNIOWIECZNEGO TARNOWA (I)Jarnowski sąd wójtowsko-ławniczy był wyposażony prawie w pełny zasób prawomocnego wyrokowania z karą miecza włącznie, która mogła dotyczyć zarówno mieszczan tarnow­skich, jak i mieszkańców wsi należących do hrabstwa tarnow­skiego. Jednakże w większości wypadków wyroki śmierci pod­dawano pod zatwierdzenie zwierzchności zamkowej. Szubie­nica, na której lub pod którą wykonywano wyroki śmierci stała na Rynku k.ło ratusza, w późniejszych dopiero czasach przeniesiono ją na Górę św. Marcina. Nie posiadał natomiast Tr.rnów swojego „mistrza sprawiedliwości” — kata, którego za zgodą pana dziedzicznego sprowadzano z Biecza.Tak więc wpływ na wyrokowanie tarnowskiego sądu wójtow­sko-ławniczego posiadał pan dziedziczny, który nie tylko, że zatwierdzał wyroki śmierci, ale także rozpatrywał apelacje wniesione przez oskarżonych i niejednokrotnie uchylał wydane już przez sąd miejski wyroki — oraz sama rada miejska, która jednakże orzekała na podstawie przedłożonych przez sąd miej­ski dokumentów, czy dana sprawa, jest sprawą kryminalną i czy może ją rozpatrywać sąd wójtowsko-ławniczy w normalnym składzie, czy też nie zachodzi potrzeba poszerzenia go o przed­stawicieli miasta. Taki poszerzony sąd otrzymywał nazwę wój- towsko-radzieckiego.

Siedząc przebieg procesów sądowych tarnowskiego sądu ław­niczego możemy dokonać pewnych porównań z elementami składowymi procesów, jakie się odbywały w sądach współczes­nych. Rzuca się tu w oczy przede wszystkim brak adwokatów broniących sprawy zarówno oskarżonych, jak i oskarżycieli. Rolę tę w pewnym tylko sensie i to wyłącznie w stosunku do oskarżonych spełniało duchowieństwo tarnowskie.Obrona ta jednakże streszczała się wyłącznie do interwencji u sądu ławniczego po ogłoszonym już wyroku i dotyczyła ewen tualnego złagodzenia zbyt drastycznych kar, a zwłaszcza tych, które zadając ból nie powodowały jeszcze śmierci,tjak łamanie kołem czy obcinanie członków. Sam natomiast wyrok śmierci rzadko bywał podważany przez duchowieństwo tarnowskie. Sam proces bywał równocześnie i śledztwem z pierwszymi przesłuchaniami świadków i oskarżonych.Względnie też możemy uznać, że odbywało się samo śledztwo, po którym bezpośrednio zapadał wyrok. W czasie śleuztwa prawdę zeznań ze strony oskarżonych uzyskiwano nie przy po­mocy tzw. krzyżowych pytań, ale raczej drogą fizycznego przymuśu poprzez wszelkiego rodzaju tortury. Śledztwo zazwy­czaj zaczynało się od oskarżenia, które początkowo składali poszkodowani, lub też władze administracyjne, a od XVIII wie­ku oskarżał człowiek pełniący funkcję prokuratora zwany tu instygatorem. Instygator z obowiązku swego urzędowania śle­dził za przestępstwami, donosił o nich sądowi i oskarżał pu­blicznie w czasie rozprawy, za co pobierał od miasta zapłatę w wysokości 32 zł.W przebiegu ówczesnego procesu sądowego uwzględniano również powództwo cywilne, którego przedstawiciele imieniem poniesionych < ;t, ale z zaznaczeniem, że nie z zemsty, doma­gali się sprawiedliwego wyroku. Uwzględniano również sto­pień odpowiedzialności za popełnione czyny, przy czym zasad­niczym motywem zmiejszonej odpowiedzialności był stan za­mroczenia alkoholowego....

Budują swoją szkolę

Długotrwałe i usilne starania dyrekcji Zespołu 
wych w Tarnowie — Swierczkowie o wybudowanie pYrnieszćzeń 
dla Zasadniczej Szkoły Zawodowej nabierają realnych /kształtów! 
Nowy gmach wzniesiony zostanie obok Technikum Chemicznego. 
Pierwsze prace przygotowujące teren dla przyszłej bodowy zo­

stały już rozpoczęte. Zainaugurowali je uczniowie ZSZ, przystępu­
jąc z zapałem do wycinania rosnących tutaj dotychczas drzewek.

Zyyracamy się z apelem do załóg i kombiantu o deklarowanie 
swojego udziału w pracach przy wznoszeniu obiektu szkolnego.

Na zdjęciu: uczniowie ZSZ w czynie społecznym porządkują te-

Ciekawostki
t.latel-styczne

Nowe zakładowe koło 
P.Z.F. powstało przy 
M.P.R.B. w Tarnowie. Li­
czy obecnie 21 osób. Jego 
plany — .urządzenie wysta­
wy znaczków, zwiększenie 
ilości członków koła o 100 
procent.

*

P.Z.F. „Ruch” przepro­
wadził obniżkę cen znacz­
ków krajów demokracji lu­
dowej średnio o 30 procent. 
W sprzedaży znajdują się 
jeszcze ilustrowane kata­
logi znaczków polskich na 
1966 r. uwzg'ędniające . e- 

do końcasje znaczków
5 r.

** »

Dni Oś-l tegoroczne
:ty, Książki i Prasy tar- 
rski oddział P.Z.F. urzą- 
pokaz znaczków, który 

__ pónowany będzie w 
klubach kiiężki i prasy po­
wiatu tarnowskiego.

M irouj yu i o ta

Mgr A. Czarnecki 
prezesem Sądu Powiatowego 
w Tarnowie

Do pełnienia obowiązków 
prezesa Sądu Powiatowe­
go w Tarnowie powołany 
został ostatnio tow. Aleksy 
.Czarnecki. Z tej okazji 
'przeprowadziliśmy krótki 
wywiad.

RED. Czy Towarzysz 
prezes jest związany w 
jakiś sposób z Tarnowem?

A. CZARNECKI: Częś­
ciowo tak! Urodziłem się 
niedaleko stąd — w Jado- 
wnikach. Moja żona pra­
cuje w Tarnowie od szere­
gu lat.

'RF:D. Czy moglibyśmy 
dla naszych Czytelników 
prosić o krótki życiorys?

A. CZARNECKI: Natural 
nie. Po maturze w gim- 
nazium brzeskim wyje­
chałem do Wrocławia,
gdzie ukończyłem studia 
prawmcze. Później przez 
trzy lata byłem pełnomoc­
nikiem m’"istra szkolni­
ctwa w’ Wrocławiu. W 
roku 1956 rozpocząłem 
aplikację sądową, potem 
zdałem egzamin sędziów'ki 
i orzekałam w różnych są­
dach województwa wroc- 

‘ wsie ego. Ostatnio parę 
t bvłem prezesem sadu 

Js Dzierżoniowie. Dwa lafa 
mu z powodów rodzon­
ych przeniosłem się do 
omowa.

■
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BUDYNEK K-12 WYDZIAŁU CENONU W ZA­
KŁADZIE KAPROLAKTAMU JESZCZE DO NIE­
DAWNA ZWANY BYŁ POPULARNIE „TRUMNĄ”. 
DZISIAJ TEN NIEWYBREDNY EPITET STRACIŁ 
CAŁKIEM NA AKTUALNOŚCI.

Gama barw, jasne ściany, 
czyste okna, robotnicy zado­
woleni. Z zainteresowaniem 
oglądamy wnętrze hali. Nad 
głowami plątanina różnokolo 
rowych rur i przewodów, po 
bokach zbiorniki i aparaty 
również pokryte przyjem­
nymi dla oka farbami. Odpo­
wiednio do nich dobrane bar­
wy ścian. Posadzka lśni czy­
stością. Wyczyszczone okna 
przepuszczają wartkie smugi 
światła. Hala jest jasna i 
widna. Łatwo można sobie 
wyobrazić jak tu było przed 
tą „metamorfozą”. Ale lepiej 
posłuchajmy co mówią na ten 
temat zatrudnieni tutaj pra­
cownicy.

Stanisław Hamielec: — ... 
pracuję w tej hali już trzy 
lata. Żeby określić dawny jej 
wygląd musiałabym użyć ja­
kiegoś dosadnego słowa. Prze

RED. Słyszeliśmy, że To­
warzysz ma na swym kon­
cie także poważny dorobek 
w pracy społecznej?...

A. CZARNECKI: Pytanie 
dość kłopotliwe. Moja pra­
ca społeczna nie była spo­
wodowana chęcią zbiera­
nia laurów, a wynikała po 
prostu z przekonania o 
potrzebie społecznego za­
angażowania. Dlatego też 
wstąpiłem do partii dość 
wcześnie. W roku 1946, 
jako młody chłopiec byłem 
już członkiem PPR. Pod­
czas studiów wybrano mnie 
sekretarzem Komitetu
Uczelnianego Partii. Obec­
nie jestem członkiem Ko­
mitetu Powiatowego i 
członkiem komisji admini­
stracyjnej KP.

RED. Przepraszamy, ale 
czy Towarzysz prezes ma 
jakieś hobby?

A. CZARNECKI: Oczy­
wiście. Z tym, że w moim 
przypadku to hobby zwią­
zane jest z pracą, a na 
imię mu Profilaktyka. Oso­
biście uważam, że sędzia 
nie może ograniczać się do 
rozstrzygania konfliktów, 
ale powinien zbadać ich 
przyczyny i w miarę moż­
ności likwidować je.

RED. Pozwoli Towarzysz, 
że korzystając z okazji bę­
dziemy mu życzyli sukce­
sów na nowym stanowisku.

A. CZARNECKI: Ser­
deczne dziękuję. Będę się 
starał nie zawieść społecz­
nego zaufania.

Wywiad przeprowadził: 
Obserwator.

I kolory wpływają 
na produkcję...

cięż nie była ona odnawiana 
od chwili zbudowania! To sa­
mo można powiedzieć i o apa­
raturze, która przedstawiała 
jedną wielką szarą masę, 
wśród niej robotnik stawał się 
trudno dostrzegalny, gdyż 
było czarno.

Józef Michalski — : „... Kaź 
da rura oblepiona była grubą 
warstwą „izolacji” z pyłu, o- 
liwy, fenolu, odpadów ślusar­
skich, tego nigdy się nie czy­
ściło. Wymiania uszczelek po­
wodowała iż, fenol czy cenon 
całkiem rozpuściły pierwotne 
lakierowanie przewodów. Do 
tego dodajmy „ciemne” okna 
i takie same ściany, to otrzy­
mamy warunki, w których 
praca nie była czymś przy­
jemnym”.

BPS W AKCJI!

Z inicjatywą „kolorowych” 
porządków na wydziale ceno­
nu wystąpił Tadeusz Książ- 
czyk ze swą brygadą. Kolek­
tyw ten pokazał najpierw co 
potrafi w pomieszczeniach 
swego oddziału. Kolory niepo 
dzielnie zapanowały w halach. 
Czyste okna . przyozdobiły 
kwiaty w doniczkach. W szat 
ni ułożono linoleum. Wokół 
budynków K-l i 3 wyrosły 
kwietniki, wszędzie czysto, a-

1SADOWe 
Józef B. choć miał dopiero 

16 lat był już uczniem trzeciej 
klasy Technikum Górniczego 
w Katowicach. Jak co roku 
przyjechał na święta do ro­
dziców w Lisiej Górze. Uczył 
się dobrze. Dostawał stypen­
dium, to też nic dziwnego, że 
w rodzicielskim domu trak­
towano go jak dorosłego. Je­
go starszy brat 20-letni Ma­
rian pracował już od dawna. 
Starał się więc przyjmować 
Józefa jak najgościnniej. A 
gościnność przejawiała się w 
sposób w naszym kraju tra­
dycyjny, tzn. „stawianiem” 
wódki.

Tak było i tym razem. Za­
raz po przyjeździe brata, Ma­
rian zaprosił go do miejsco­
wej gospody, gdzie wypili ok. 
pół litra wódki. Była to daw­
ka — jak na młodą głowę Jj-

paratura zewnętrzna 
w kolorach.

Pożytecznej akcji
T. Książczyka jakoś 
gły podjąć inne zespoły BPS.

również

brygady 
nie mo­

wydziału ze 
chciało widzieć 

i na pozostałych 
T. Książczykowi 
było wiele razy 

Kierownictwo 
swej strony 
te porządki 
oddziałach, 
nie trzeba
powtarzać. Problem ten przed 
stawił swej brygadzie, a ta 
zobowiązała się do wykony­
wania wszelkich prac konser- 
watorsko-porządkowych na 
terenie wydziału. Postanowi­
li, że zimą, wykorzystując re­
zerwy brygady, uporządkuje 
ona wnętrza budynku K-2/4 
i 12. W połowie grudnia ub. r. 
T. Książczyk wraz z T. Lisi­
kiem, L. Koncewiczem i J. 
Niemcem stanęli do pracy. V» 
czasie jakichkolwiek luzów 
pozostali członkowie brygady 
pomagali tej czwórce.

Praca nie należała do łat­
wych. Skomplikowaną pląta­
ninę rur i przewodów należa­
ło przed pomalowaniem skru­
pulatnie oczyścić. Wiele czasu 
zajęła reperacja ścian budyn­
ku. Zniknęły liczne dziury w 
murze. Ściany były tak zabru 
dzone, iż należało je trzykrot 
nie malować.

Po dwóch miesiącach „trum 
na” przestała straszyć. „Od­
nowiciele” zabrali się do bu­
dynku K-2/4. Również i ten 
jest już gotów. Wszędzie roz­
jaśniające pastelowe kolory, 
ściany dokładnie wyremonto­
wane.” odżyły” szafki pomia- 

zefa — zbyt duża, to też go­
dzinę później dostał tak sil­
nych torsji, że zastanawiano 
się czy nie wezwać lekarza. 
W efekcie jednak zaprowa­
dzono obu braciszków do do­
mu, gdzie do rana trzeźwieli.

Dwa dni później wezwano 
ich obu do Posterunku MO 
i Marianowi postawiono za­

Kto rozpija nieletnich
rzut rozpijania nieletniego 
brata. Marian ze skruchą przy 
znał się do tego i zapewnił 
solennie, że nigdy w przyszło­
ści podobnie nie postąpi. Z te­
go też względu Sąd wymie­
rzył mu jedynie karę trzech 
mi.esięcy aresztu, z zawiesze­
niem
ta.

wykonania na dwa la-

» * »
zakładu rzemieślnicze- 
C. przyjęto dwóch pię- 

chłopców na

Do 
go T. 
tnastoletnićh 
praktykę. Chłopcy byli pojęt­
ni i pracowici. To też czelad­
nik, St. W., który sprawował 
bezpośredni nadzór nad

O akcji tej z uznaniem mó­
wił nam kierownik wydziału 
cenonu inż. T. Jagiełło.

— Korzyści z pracy brygady 
T. Książczyka — zaczął on 
są ogromne. Dotychczas mieli 
śmy duże trudności z konser­
wacją aparatury czy uzupeł­
nieniem drobnych urządzeń. 
Obecnie lukę tę wypełnia ten 
właśnie kolektyw. Przykład 
brygadzisty i członków bryga­
dy zaczyna działać już na in­
nych. Pracę kolektywu doce­
nia cała załoga wydziału, niek 
tórzy nawet sami pomagają, 
inni nic dopuszczają do zanie­
czyszczenia. Z oddelegowa­
niem kilku ludzi do akcji po­
rządkowej wiąże się pewne 
ryzyko, bo wymaga od pozo­
stałych członków brygady 
wzmożonej uwagi i maksy­
malnego wysiłku przy wyko­
nywaniu codziennych obo­
wiązków zawodowych. Toteż 
ęhciałbym w tym miejscu 
wyróżnić członków brygady 
przy stanowiskach pracy, M. 
Króla, A. Szczepanika 
Chwista, M. Swinionogę 

Niepsuja.

M.
oraz

St.

BIERZCIE Z NICH 
PRZYKŁAD

wy- 
pięk

Przedsięwzięcia załogi 
działu cenonu przynoszą 
ne wyniki, które stawiają ją 
w rzędzie najlepszych w Za­
kładzie Kaprolaktamu pod 
względem porządku, estetyki 
i kultury miejsca pracy. Nie­
mały udział w tych osiągnię­
ciach ma kierownictwo wy­
działu z inż. T. Jagiełłą i nad- 
mistrzem M. Paciorkiem na 
czele.

Wiosna w pełni. Ta pora 
roku najbardziej sprzyja 
wszelkim porządkom. Zapew­
ne wiele jeszcze wydziałów 
naszego kombinatu wygląda 
pod tvm względem nie najle­
piej. Warto więc pójść w śla­
dy wydziału cenonu, bo i ko­
lory mogą mieć wnływ na pro 
dtlkcje, bezpieczeństwo pracy 
oraz stosunki międzyludzkie.

Zygmunt Koper

praktyką postanowił ich 
jakoś uhonorować. Pew­
nego dnia po „fajerancie” za­
prosił ich do restauracji i po­
częstował winem. Chłopcy pi­
li chętnie czując się zaszczy­
conymi towarzystwem doro­
słego zwierzchnika. W pewnej 
chwili podszedł do nich mi­
licjant i zażądał okazania do­

wodów osobistych. Okazało 
się wtedy, że dwóch młodzień 
ców dowodów nie posiada, bo 
są nieletnimi. Dwa miesiące 
później czeladnik St. W. sta­
nął przed sądem pod zarzu­
tem rozpijania nieletnich. Wy­
mierzono mu karę czterech 
miesięcy aresztu.

* * * .
Antoni Ch. budował domek 

jednorodzinny sposobem go­
spodarczym. Zatrudniał tylko 
jednego fachowca — murarza, 
pod którego kierunkiem pra­
cowali domownicy i szesnasto 
letni syn sąsiada. Gdy wybu­
dowano ściany, murarz — tra

Fot. J. Iwański

rowe, pulpity itp. Pozostały 
jeszcze do wykonania prace 
porządkowe wokół budynku.

MÓWI INŻ. T. JAGIEŁŁO

li telewizja
Istotą współczesnej tele­

wizji jest tzw. skanowa­
nie (słowo to pochodzi od 
angielskiego „soanning” i 
oznacza rozwijanie obrazu 
na wąskie paseczki). Od 
szybkości skanowania za­
leży ostrość obrazu i szyb­
kość jego przekazywania. 
Wiązka elektronowa roz­
wijająca obraz w zwykłych 
telewizorach „biega” z czę­
stością 15 kiloherców.

Jedna z firm amery­
kańskich zastosowała do 
skaningu laser, dzięki 
czemu uzyskano częstość 
100 kHz. W systemie tym 
wiązka świetlna pochodzą­
ca z lasera odbija się od 
zwierciadeł interferome­
tru. Jedno ze zwierciadeł^ 
zamocowane jest na kry­
sztale piezoelektrycznym, 
który drga z amplitudą 
równą w przybliżeniu dłu­
gości fali lasera (ok. kil­
ku mikronów). Po przej­
ściu przez odpowiednie u- 
rządzenia optyczne wiąz­
ka ta rozbija się i daje na 
ekranie obraz składający 
się z wielkiej ilości drga­
jących pasów interferen­
cyjnych. Po zogniskowaniu 
taka drgająca linia może 
się stać punktem świetl­
nym, który można odchy­
lać z częstotliwością do 
100 kHz. Zmieniając współ 
czynnik załamania jednego 
z elementów optycznych 
interferometru osiągnąć 
można odchylenie do 60 
stopni.

4

dycyjnym zwyczajem — urno 
cował na górze drzewko przy­
brane wstążkami kolorowej 
bibuły — tzw. wichę. W tej sy 
tuacji obowiązkiem gospoda­
rza było zorganizować „wi- 
chowe” czyli poczęstunek dla 
pracujących przy budowie. 
Gospodarz honorowo postawił 
litr wódki i przepijał kolejno 
do wszystkich. Nie ominął tak 
że szesnastoletniego sąsiada. 
jTen poczęstunek kosztował m 
parę miesięcy aresztu.• » *

Przytoczone sprawy wskazu 
ją na karygodną lekkomyśl­
ność dorosłych, którzy nie 
zdają sobie sprawy z tego, 
jak poważne społeczne nie­
bezpieczeństwo kryje w so­
bie zetknięcie nieletnich z al­
koholem. Ustawodawca jednak 
to niebezpieczeństwo do­
strzegł i dlatego ustawa o 
zwalczaniu alkoholizmu prze­
widuje surowe sankcje dla 
tych, którzy częstują nielet­
nich jakimkolwiek alkoholem 
a więc nawet i piwem. Należy 
o tym przypomnieć wszy­
stkim, którzy chcą iść w śla­
dy „bohaterów” nin. felieto­

nu. OBSERWATOR



MÓWIĄ WIEKI
PRZYWRÓCONA ŚWIETNOŚĆ

Dziesięć obiektów bezcennej wartości odbudowały w okre­
sie ostatnich kilkunastu lat zespoły specjalistyczne kierowni­
ctwa odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu.

Są to m. in. zamki w Baranowie, Pieskowej Skale, Nidzi­
cy. Zabezpieczono przed ruiną i zniszczeniem zamek w Dęb­
nie, pałac w Krasiczynie, Falsztyn oraz dworek w Modlni- 
cy, który służyć będzie jako dom pracy twórczej pracowni­
ków naukowych UJ

Łącznie w okresie od 1957 roku do końca ub. roku war­
tość robót wykonanych przez brygady specjalistyczne kie- 
rownnictwa odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu 
zamyka się kwotą ponad 150 min 71.

GIECZ SPRZED 1000 LAT
Zmiany krajobrazu spowodowane działalnością człowieka 

utrudniają wierne odtworzenie pierwotnego osadnictwa. Wy­
jątkiem pod tym względem jest zespół osadniczy w Gieczu 
koło Środy Wielkopolskięj, który do dziś zachował wiele 
cech pierwotnego układu przestrzennego. Centralnym ośrod­

31) wiano, 33) kuna, 35) elana, 36) 
Erwin, 37) kora, 38) tama, 39) o- 
wal, 40) atut, 42) Wan, 44) Ina.

W wyniku losowania nagrodę 
w postaci torby turystycznej za 
trafne rozwiązanie krzyżówki o- 
trzymuje Eleonora Kozioł Tar­
nów, ul. Pułaskiego 55.

Nie piosenki, lecz nowe sukienki — prezentuje na tle warszawskiej Starówki cieszą­
cy się wciąż niesłabnącym powodzeniem zespół „Filipinek”.

Otwarcie klubu „Kontynenty**

Powstał oddział Towarzystwa Polsko-Afrykańskiego
Jakolwiek klub kulturalno- 

oświatowy „Kontynenty” przy 
ZP ZMW w Tarnowie dzia-

Otfpowiedzi redakcji

Niewiedza 
!••• nietakt

Odpowiadamy Jurkowi i 
Markowi — uczniom Tech­
nikum.

Nazwy gazometr i gazo- 
• mierz w znaczeniu poda­

nym w rozwiązaniu zagad­
ki nr 12 stosowane są od 
dawna w praktyce fabrycz­
nej, chociaż może nie są 
one wygodne czy logiczne? 
Można to sprawdzić cho­
ciażby w Encyklopedii 
Technicznej tom „Chemia” 
str. 243 — 244, czy w tak 
odmiennym w swym cha­
rakterze Słowniku Języka 
Polskiego pod redakcją 
prof. Doroszewskiego, tom 
2, str. 1069.

Forma redagowania py­
tań również nie jest ni­
czym nowym, przykład 
„500 zagadek z chemii” bar­
dzo popularne wydawnic­
two wśród miłośników che­
mii.

Musicie się jeszcze nie­
jednego nauczyć, nadrobić 
braki w ogólnym wy­
kształceniu technicznym, a 
przede wszystkim nauczyć 
się innej cennej zalety w 
życiu człowieka kultural­
nego, a mianowicie taktu 
i delikatności. Złośliwość 
i uszczypliwość połączona 
z nietaktem była w wa­
szym anonimowym liście 
nie na miejscu. Redakcja 
skłonna jest przyznać wam 
nagrodę w postaci książki 
traktującej o zasadach do­
brego wychowania nn. 
„Grzeczność na co dzień” 
lub .. dobrego wycho­
wania”.

REDAKCJA

lał już wcześniej, to dopiero 
w ub. sobotę odbyło się ofi­
cjalne otwarcie tej placówki. 
Na uroczystość tę przybyli m. 
in. sekretarz KP PZPR w Tar 
nowie — H. Dudek, członek 
Prez. WRN — M. Honkowicz, 
sekretarz ZW ZMW w Kra­
kowie — A. Tejchma, sekre­
tarz komisji nauki ZG TPP-A 
R. Kozierowski, dyrektorzy 
PUPiK „Ruch” K. Sit i L. 
Piekarz, dziennikarze prasy 
młodzieżowej z całego kraju 
oraz słuchacze UL w Wierz­
chosławicach.

Uroczystość zagaił prze­
wodniczący ZP ZMW w Tar­
nowie Michał Zaremba, na­
stępnie sekretarz KP Henryk 
Dudek dokonał przecięcia 
wstęgi pomieszczeń nowo 
otwartego klubu. W godzi­
nach popołudniowych odbyło 
się I walne zebranie człon­
ków oddziału TPP-A, na któ­
rym dokonano wyboru pierw­
szego zarządu stowarzysze­
nia. Do zarządu weszli: L. 
Zukiewlcz, * 1 mgr E. Głomb, 
mgr St. Gachowski, M. Za­
remba, St. Żabówka, E.-Kozik, 
A. Sokałska, T. Holik, K. Sit.

Towarzystwo stawia sobie 
za cel popularyzację proble­
matyki Trzeciego Świata 
wśród mieszkańców regionu 
tarnowskiego. W oparciu o 
klub „Kontynenty” będą or­
ganizowane wieczornice, kon­
kursy, zgaduj-zgadule, wy­
stawy poświęcone sprawom 
krajów Azji i Afryki, jak 
również spotkania ze studen­
tami i ludźmi kontynentu a- 
fwkańskiego. Planowane są 
także występy młodzieżo­
wych zespołów artystycznych 
z krajów Trzeciego Świata.

W części artystyczne! u- 
czestnicy uroczystości oklas­
kiwali nowy program zespo­
łu rozrywkowego klubu,. na

^fgkTADHOWSKIB

HZOTYW
Nr 16 (83)

kiem był gród, założony między 800 a 950 r. na półwyspie 
nieistniejącego dziś jeziora, który już w XI wieku stał się 
siedzibą kasztelanii.

W okresie formowania się i w pierwszych wiekach istnie­
nia Państwa Polskiego odgrywał też rolę garnizonu wojsko­
wego i twierdzy, broniącej dostępu od południa do Gniezna 
i Poznania Jego znaczenie podkreślają odkryte niedawno 
fundamenty monumentalnej budowli pałacowej, nieukończo- 
nej zapewne wskutek najazdu Brzetysława w 1039 r.

W drugiej połowie XI wieku powstało w Gieczu podgro­
dzie, zamieszkałe przez ludność, trudniącą się obok rolni­
ctwa i rybołówstwa, rzemiosłem i handlem. W pobliżu roz­
wijała się też rozległa osada nieobronna, przylegająca do 
grodu od strony północno-zachodniej.

RELIKTY MAZOWIECKIEGO GRODU
Badania archeologiczno-architektoniczne starego grodu 

mazowieckiego Tykocina ujawniły istnienie na prawym 
brzegu Narwi średniowiecznego grodu obronnego konstruk­
cji drewniano-ziemnej z glinianą polepą. Eksplorowano rów­
nież teren późniejszej warowni tykocińskiej — murowane­
go zamku możnowładców Gasztołdów, rozbudowanego za pa­
nowania Zygmunta Augusta do rozmiarów potężnej fortecy. 
Mieścił się tu skarbiec królewski, a potem zbrojownia Ste­
fana Batorego.

który złożyły się melodie i 
piosenki krajów afrykańskich 
i azjatyckich.

Warto przypomnieć, iż tar­
nowskie „Kontynenty” to 
pierwszy tego rodzaju klub w 
kraju, który jest przeznaczo­
ny dla szerokiego ogółu 
mieszkańców miasta i powia­
tu. Wydatnej pomocy dla u- 
ruchomienia tej placówki u- 
dzieliło Tarnowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa O- 
gólnego z jego dyrektorem 
Henrykiem Danielem na cze­
le. Przedsiębiorstwo objęło 
patronat nad klubem.

(Zyk)

POZIOMO: 1) dwukadłubowa
łódź, 9) rodzaj margaryny, 10) jeż, 
w pn. Finlandii, 11) uczy się ak­
tor, 13) 24 III 1966 (wspak), 14) 
stolica państwa europejskiego, 16) 
okres czasu (wspak), 17) podwod­
na skala, 19) jednostka powierz­
chni, 20) symbol pierw, chem. o 
1 atom. 45, 22) otwory oblane że­
lazem, 24) piłka za linią, 26) pusz­
ka rogowa u ssaków, 28) urok, po­
wab, 30) dźwig portowy, 31) «... 
Muzykant”, 33) są w beczkach 
(wspak), 34) fakty, twierdzenia.

PIONOWO: 1) stowarzyszenie
ludzi tego samego zawodu, 2) bóg 
miłości, 3) dawny pieniądz polski, 
4) nuta, 5) po połowie (lekarskie), 
6) należność spłaty, 7) papuga, 8) 
nazwa obszaru dzisiejszej Belgii 
(od XVw.), 12) środek łatwo 
przeczyszczający, 15) tylna część 
statku (wspak), 18) napój alko­
holowy, 21) dawny żołnierz, 23) 
sprzęt zimowy (wspak), 25) kość 
(wspak), 27) filozof niemiecki 
(1724—1804), 29) biuro poborowych, 
32) jednostka oporu elektr.

Rozwiązania krzyżówki prosimy 
nadsyłać pod adresem redakcji do 
dnia 28 IV. Wśród czytelników 
którzy nadeślą trafni rozwiązanie 
krzyżówki rozlosujemy nagrodę w 
postaci książki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z
NR 12/79

POZIOMO: 1) Sanok, 5) Ikona, 
9) okularnik, 11) aktor, 13) Ajaks, 
15) Rea, 16) ZRA, 17) skrobia, 18) 
etat, 19) rata, 21) Iwona, 23) kasta, 
25) skala, 27) sepia, 29) rosa, 32) 
Irka, 34) renifer, 37) kat, 39) ona, 
41) Orawa, 43) wiwat, 45) mando­
lina, 46) Adana, 47) atak samolo­
tów.

PIONOWO: 1) Star, Z) nota, S) 
oko, 4) Kursk, 5) Inari, 6) kij, 7) 
okaz, 8) ansa, 10) Aston, 12) Kent, 
14) kret, 17) Sten, 17a) aria, 18) 
eliksir, 20) Alabana, 22) oda, 24) 
sęp, 26) Lear, 28) emir, 30) omar,

— Prawdę rzeczesz — i mnie też coś przyszło do gło­
wy, — weźmiemy z sobą luki — tam gdzie nie będzie 
można użyć pistoletu, użyjemy cichej i powolnej na­
szym rękom strzały...

Gdy wreszcie byli gotowi do drogi, zaprosili na prze­
gląd pana Kazaneckiego. Pooglądał wszystko starannie, 
pokiwał głową i rzeki:

— Jutro o świcie wyjazd. Pamiętajcie, że przejeżdżać 
będziecie przez krainy, w których nasi wrogowie rządzą, 
albo też swych przyjaciół mają, bądźcie więc czujni. 
Peszko — listy do Roudnic zabierzesz dziś jeszcze. Pa­
miętajcie co poleciłem, naprzód pojedziecie do Kież­
marku, a potem do Roudnic...

— Wedle rozkazu, wielmożny panie.

• • •

Przez Bramę Grodzką wyjeżdżali z Krakowa. Kopy­
ta końskie mocno stukały o bruk. Pożegnali Wawel 
długim, rozkochanym spojrzeniem... Władimir pociągnął 
prawy rzemień cugli, lecz kiedy koń zwrócił już łeb w 
prawo, w kierunku Wawelu, ściągnął go wodzą w lewo
i zawrócił na główny trakt. Widocznie jakoś uporał się 
z ogromną tęsknotą za swoją chatą nad Wisłą, za swo­
ją ojczyzną pełną słońca, ciszy i spokoju.

Wnet wjechali na zabudowany na łodziach most. W 
dole szumiały i chlubotały fale Wisły. Władimir zdjął 
kołpak i z odkrytą głową mijał rzekę. Tak żegnał swą 
drugą matkę żywicielkę...

Miasto Kazimierz spało jeszcze. Dopiero w pobliżu ryn­
ku spotkali kramarzy wiozących na wózkach swoje ru­
chome mienie. Minęli wapienny kamieniołom. Znajdo-

Konkurs na wspomnień? 
z życia zakładu pracy

Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Chemików organizuje kon 
kurs na zebranie materiału auten­
tycznego i dokumentalnego z ży­
cia zakładu pracy w okresie mi­
nionych 20 lat istnienia władzy 
ludowej.

Prace konkursowe winny przy­
nieść ocenę różnorodnych zja­
wisk kształtujących proces pro­
dukcji, stosunki międzyludzkie 
oraz przemiany świadomości 
człowieka w konkretnych i 
określonych środowiskich. Będzie 
to jeszcze jedna forma szczerej 
dyskusji i oceny tego wszystkie­
go z czym człowiek styka się w 
swej codziennej pracy.

"Upomnienie w formie opowia­
dania, reportażu, kroniki — mo­
że objąć sprawy związane z róż­
nymi wydarzeniami, które miały 
lub mają miejsce w zakładach 
pracy i dotyczyć mogą m. in. o-

+ Wypełnij 
> Wijtnij
i wyślij do „74“

siągnięć i trudności w rozwo 
przedsiębiorstwa, spraw postę] 
technicznego, współzawodnicz 
pracy, brygad pra^y socjaltotyc 
nej, kształcenia i dokształcer 
pracowników, szkół przyzakład 
wych, pracy wychowawczej w h 
telach robotniczych, sylwetek 
sób zasłużonych w pracy zaw 
dowej i społecznej, stosunk< 
międzyludzkich, roli organiza 
społecznych w życiu załogi i 
Wspomnienie powinno dotycz 
jednego tematu.

Warunki konkursu

a) W konkursie mogą wziąć 
dział pracownicy zatrudnieni 
przedsiębiorstwach produkcyjny 
i usługowych, urzędach i instyt 
cjach zrzeszonych w Związk

b) Praca nie powinna przekr 
czać 25 stron maszynopisu (li 
bardzo czytelnego rękopisu).

c) Do konkursu nie mogą b; 
zgłaszane prace przesłane na i 
ne konkursy.

d) Prace należy podpisać pełny 
imieniem i nazwiskiem, podaj 
miejsce pracy, zawód, stanowis 
i adres lub godłem, załączając 
kopercie w/w dane.

Prace konkursowe należy prz 
słać do dnia 15 września br., 
Zarządu Głównego Związku 2 
wodowego Chemików, Katowu 
ul. Dąbrowskiego 23, z dopiskie 
na kopercie „Praca konkursom 
na wspomnienie z życia zakł 
du”.

Specjalna Komisja Żarząc 
Głównego zzChem, dokona oc 
ny prac i przydzieli najlepszy 
nagrody. ;

Na nagrody przeznacza się 
tys. zł. Organizatorzy zastrzeg 
ją sobie prawo podziału nagr< 
za miejsca od 1 do 10 (wysoko 
nagród > uzależnia się od ilo 
ci uczestników konkursu).

Lista autorów wyróżnionych 
poszczególnych Okręgów w Z 
rządzie Głównym zostanie opub 
kowana w „Sprawach Chemików 
w terminie do dnia 15 listopai 
1966 r.

W przypadku napłynięcia pr 
o dużych wartościach poznam 
czych, ideowych i artystycznyc 
Zarząd Główny n/Związku pocz: 
ni starania o ich zbiorowe w 
danie. Część prac będzie druk 
wana w czasopiśmie „Spray

wali się teraz wśród pól, od których powiewał chłodny, 
poranny, wschodni wiatr. Dotknęli ostrogami końskich 
boków. Przyspieszyli bieg. Dojeżdżali do Wieliczki. Co 
chwilę mijali górników dążących do pracy. — Wstał 
piękny dzień... Za Bochnią skręcili na południe. Gor­
szymi, wiejskimi drogami wędrowali ku Dunajcowi; 
Osiągnięli go koło Czchowa. Od rzeki powiało chłodem i 
świeżością.

Z lękiem mijali gródek leżący nad rzeką. Na pew­
no obserwował ich wartownik z wysokiej baszty straż­
niczej. Wyglądali jednak tak pospolicie w swych ciem­
nych, mieszczańskich strojach, że nie wzbudzili zainte­
resowania czuwających na straży hajduków.

Popędzili konie — chcieli jak najszybciej znaleźć się 
na terenach stanowiących własność sióstr klarysek ze 
Starego Sącza. W Nowym Sączu zatrzymali się. Wstąpili 
do gospody. Rojno tu było i gwarno. W izbie krzyżo­
wały się z sobą polskie, czeskie, węgierskie, a nawet nie­
mieckie słowa. Przy stołach odpoczywali kupcy i żoł­
nierze. Znajdowali się przecież na węgiersko-polskim 
szlaku handlowym. Niedaleko było stąd do rozwidlenia 
dróg, z których jedna biegła koło Popradu na Węgry, a 
druga koło Dunajca, do zamku czorsztyńskiego i nie­
dzickiego, który jednak częściej Dunajcem w tych stro­
nach zwano. Posilali się, zasłuchani w gwar różnoję­
zycznych głosów. W kąciku, przy piwie, siedzieli ludzie 
ze straży. Węszyli między przybyszami. Peszko zapyta­
ny dokąd jedzie, odpowiedział (tak zresztą, jak się umó­
wili), że do klasztoru klarysek, w Starym Sączu, dokąd 
zostali wysłani przez opata z opactwa w Mogile. Po 
obejrzeniu skromnych stroi trzech przyjaciół, hajducy 
uwierzyli i pozostawili ich w spokoju.

— Za czym te psy tu węszą?
— Być może, że ktoś ich zawiadomił, że do Krakowa 

przybył zastęp z tarnowskiego zamku i dał polecenie, 
aby nam w tej podróży trudności czyniono...

— Przecież Maciek z brodaczem wyjechali z Krako­
wa!... Jestem prawie pewny, że tędy przejeżdżali — nie 
pominęliby przecież włości przyjaciół pana Tarnowskie­
go, ani też Rożena, który z tych stron ród swój wywo-



turys
Konkurs dSa usziistkich

ŁŁ
REPERTUAR 

TARNOWSKICH KIN
„Przez X wieków Polski

„Szatan”

„AZOT”
22— 24 IV — „Co się zdarzyło 

Baby Jane” — prod. USA
26— 28 IV — „O dwóch ta­

kich, co ukradli księżyc” prod. 
polsk.

29 IV — 1 V 
prod. włoskiej.

„MARZENIE”
23— 27 IV — „Kobiety strzeż­

cie się” prod. fr.
23 IV — „Faraon” prod. polsk.

„KRAKUS”
23 IV — film studyjny — „Ży­

cie Adolfa Hitlera” prod. NRF
27— 29 IV — „Cyrk jedzie” — 

prod. USA
30 IV — „Faraon” — prod. 

poi.

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

22 IV godz. 15.45 — „Stara 
Baśń”

23 IV godz. 18.00 — „Pani
Bovary”

24 IV — godz. 11.00 — „Sta­
ra Baśń”

godz. 18.00 — „Pani Bovary”
25 IV — scena nieczynna.
26 IV — godz. 10.30 — 

Bovary”
27 IV godz. — 15.45 — 

Bovary”
28 IV godz. 18.00 — 

Bovary”
29 IV godz. — 16.00 — 

Bovary”

„Pani

„Pani

„Pani

Z okazji Tysiąclecia

Biegi przełajowe młodzieży szkolnej
Zakładowy Klub Sportowy „Unia” włączając się do 

obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, organizuje 
27 kwietnia br. w parku obok Domu Kultury w Tar- 
nowie-Swierczkowie wielkie biegi przełajowe dla mło­
dzieży szkolnej. W zawodach jest spodziewany start 
uczniów szkół podstawowych i średnich Tarnowa - 
Swierczkowa oraz techników ze Zbylitowskiej Góry, 
Tuchowa, Radłowa i Wojnicza. Chłopcy i dziewczęta 
będą biegać w trzech kategoriach w zalcżnośsi od wie­
ku i dystansów.

Impreza jest pomyślana w celu popularyzacji sportu 
lekkoatletycznego w Tajrnowie i powiecie. Początek 
Interesujących zawodów o godz. 15.30. (Zyk)

Jedną z największych akcji tegorocznych 
obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego jest 
ogłoszony przed dwoma miesiącami ogólno­
polski konkurs krajoznawczo-turystyczny 
„Przez X wieków Polski. Będzie on trwał 
cały 1966 r.

Uczestnikami konkursowych zmagań mogą 
być dosłownie wszyscy, a więc zakłady pra­
cy, młodzi . szkolna, instytucje, organizacje 
społeczne, a nawet całe osiedla i wsie. Celem 
konkursu jest ożywienie na odcinku maso­
wej działalności krajoznawezj-turystycznej i 
organizowania odpowiedniego wypoczynku 
połączonego z pozn? aniem nowych regio­
nów Polski. Tematyka konkursu jest różno­
rodna, będą to np. wycieczki do miejsc zwią­
zanych z ważnymi wydarzeniami historycz­
nymi, porządkowanie i oznaczenie tablicami 
tych miejsc oraz zbieranie dokumentów i pa­
miątek historycznych, oznaczenie nowych tras, 
opracowywanie programów krajoznawczych 
itp.

Najaktywniejsi uczestnicy konkursu otrzy­
mają nagrody rzeczowe. Dla najlepszych po­
wiatów, miasteczek i dzielnic przygotowano 
25 nagród po 200 tys. złotych każda. Na wy­
różnione szkoły, instytucje, wsie, zakłady pra­
cy czekają nagrody w wysokości 100, 50 i 10 
tys. złotych.

Dla zorganizowania akcji konkursowej po­
wołano sztab centralny, wojewódzkie komi­
sje oraz sztaby powiatowe. Taki powołano 
również i w Tarnowie. W skład jego weszli 
przedstawiciele PTTK, Wydziałów Kultury 
i Oświaty Prezydium MRN, ZMS, ZMW, ZHP, 
TKKF, LZS i związków zawodowych. Zasta­
nawia fakt, że na pierwsze posiedzenie szta­
bu przybyli spośród zaproszonych jedynie 
przedstawiciele PTTK, oraz wydziałów Kul­
tury i Oświaty. Czyżby pozostałych ta część 
obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego wca 
le nie interesowała?

Do spraw konkursu „Przez X wieków Pol­
ski” powrócimy w następnych numerach 
,TA”. (Ko)

Wieści spod koszu
Nowa grupa uczniów Technikum Chemicznego rozpoczęła już 

zajęcia w sekcji piłki koszykowej ZKS „Unia”. Treningi prowa­
dzi instruktor Janusz Zieliński. Tych 16 młodzieńców — oto w 
gwarze sportowej zawodnicy jeszcze całkiem „zieloni”, jednakże 
swymi walorami fizycznymi i ogromnym zapałem do gry rokuią 
niemałe nadzieje. Warto tu podkreślić postawę instr. J. Zieliń­
skiego, który tę grupkę juniorów trenuje społecznie.

Jak widać, właściwie pojęta współpraca szkoła — klub daje już 
widocż.c rezultaty, oczywiście z korzyścią dla obu stron, w czym 
jest niemała zasługa prof. J. Urbaniaka z Tech. Chemicznego.

Podsłuchane
... Zygrr. t PYTKO — czo­

łowy żużlo.. . . c „Unii” Tarnów 
przez 10 dni od 12—21 kwiet­
nia br. przebywał na Wę­
grzech w Debreczynie, opie­
kując się kadrą narodową Wę­
gierskiej Republiki Ludowej.

Nasz komentarz sportowy

Dla upamiętnienia Tysiąclecia Państwa Polskiego Krakowski Zwią­
zek Koszykówki w ramach IV Ogólnopolskiej Spartakiady zorga­
nizował turniej seniorów o puchar Związku dla m. Krakowa i wo­
jewództwa. W zawodach tych bierze udział drużyna „Unii”. Pier­
wszy mecz rozegra ona z zespołem SKS „Tarnovia”. Zwycięzca 
pojedynku spotka się z „Gorcami” w Nowym Targu 24 IV br.

(Zyk)

... Z wielką niecierpliwością 
entuzjaści „czarnego sportu” 
oczekują powrotu do drużyny 
żużlowej Władysława Kamiń- 
skiego. Według informacji kie­
rownictwa sekcji żużlowej, 
Kamiński startować będzie już 
dnia 24 bm. przeciw „Koleja­
rzowi” Opole.

Zasyłam pozdrowienia.
Z. Tumiłowicz

POCZTÓWKA 
z Zakopanego

REDAKCJA 
„TARNOWSKIE AZOTY

...W Tatrach zapanowała 
wiosna. Na Cyhrli, w Do­
linie Kościeliskiej i na Po­
lanie Chochołowskiej aż 
fioletowe są łąki, pokryte 
łanami krokusów. Wyżej w 
górach nadal króluje zima. 
Na hali Ornak, na nasło­
necznionej łące mnóstwo 
krokusów, a kilkaset me­
trów dalej — zima. W re-> 
jonie Kasprowego, w oby­
dwu kotłach wspaniałe wa­
runki narciarskie. Na Ka­
sprowy wyjechać jest trud­
no. Kolejka po miejscówki 
formuje się już od godzi­
ny 5 rano. Dla tych, którzy 
wy:adą na górę, nagrodą 
jest wspaniałe słońce i zi­
mowy tatrzański pejzaż.

dziecięcym 
wózku, popularnie 
zwanym „Kogutem” 
Jasiu Kolarz w ka­
rykaturze St. Suma-

dzi. Na razie, do Starego Sącza powinniśmy mieć spo­
kój, a potem może być różnie..

Peszko zaśmiał się:
— Kto ma tak dobre pistolety i szable jak my, może 

się śmiać nawet z dziesięciu przeciwników.
Kiedy już po zjedzeniu obiadu popijali chłodne pi­

wo, Peszko uciszył gestem ręki przyjaciół i wpatrzył 
się uważnie w tłum kupców żywo o czymś rozprawia­
jących, niedaleko wejścia.

— A tego skąd tu diabli przynieśli?!
— Kogo tam widzisz?
— Dostawcę wina dla tarnowskiego zamku. — Powin­

ny tu gdzieś być kuchenne schody. Musimy uciekać!
Wstali z zamiarem szybkiego wyjścia przez drzwi dla 

służby, — lecz w tym momencie, kupiec odwrócił się 
i wpatrzył uważnie w twarz Peszki. Po tych oględzinach, 
oblicze jego rozjaśniło się szerokim uśmiechem. Podbiegł 
do stołu i począł się z wylaniem witać z Peszka i jego 
przyjaciółmi. Łamaną polszczyzną, zapytał co tu robią 
tarnowscy ludzie, dlaczego wyjechali z zamku.

— Jedziemy do Starego Sącza, do klasztoru klarysek, 
z pilna sprawą.

— Powiem ja na zamku w Tarnowie, żem was wi­
dział.

Peszko dostrzegł, że hajducy pijący piwo, poruszyli się 
i z zainteresowaniem przysłuchowali się rozmowie. Po­
żegnali więc jak najszybciej kupca, dosiedli koni i pręd­
ko odjechali. Za zakrętem Peszko polecił zjechać z trak­
tu na boczna, leśna drogę.

— Czego tu szukamy, na tej leśnej drodze? — zapy­
tali prawie równocześnie Władimir i Hanek.

Peszko jechał dalej nic nie mówiąc. Potem, w sporej 
odległości od traktu, stanął, zsiadł z konia, rzucił wodze 
Hankowi, zdjął łuk z pleców, dobył strzałę z kołczana 
i poszedł, tym razem lasem, z powrotem ku głównej 
drodze. Nie było go widać dłuższy czas, gdy wrócił po­
wiedział krótko:

— A jednak nas śledzą— Uzbrojony oddziałek przeje­
chał w kierunku Starego Sącza. Ten kupiec zjawił się tu 
„jak Piłat w credo”...

— Co czynimy dalej?

Tarnowscy piłkarze 
grają w „kratkę"

Kolejna runda spotkań o mistrzostwo ligi okręgowej i kla­
sy „A” przyniosła kilka niespodzianek. „Unia" Tarnów prze­
grała wprawdzie tylko 0:1 ze swą imienniczką w Oświęci­
miu, ale zarazem straciła 2 punkty, i nadal ma na swym 
koncie 22 zdobyte. Po remisie z „Tarnouią” liczyliśmy po ci­
chu, że „jaskółki" postarają się o przyjemną niespodziankę, 
ale wszystko skończyło się na dobrych chęciach. Uniści ja­
koś dziwnie zapominają, że rywale do premiowanych miejsc 
nie próżnują i systematycznie powiększają swój dorobek 
punktowy.

Drugi trzecioligowiec „Tarnoma” „planowo" zostawiła 
dwa punkty na boisku krakowskiego „Kabla”. Widmo spad­
ku nadal zagląda temu najstarszemu w naszym mieście klu­
bowi i jeśli piłkarze „Tarnouii” nadal będą grać tak chime­
rycznie jak dotychczas, trzeba będzie, niestety, pożegnać się 
z III ligą.

W nadchodzącą niedzielę, 24 bm., „Unia" gra u siebie 
z „Górnikiem” Siersza, a „Tarnopia” wyjeżdża do rezerwy 
krakowskiej „Wisły”. O pierwszy wynik jesteśmy spokojni, 
a być może, że i z Krakowa nadejdą dobre wieści.

W klasie A kolejne zwycięstwa odniosły „Metal” i „Unia” 
Niedomice. Rezerwa „Unii” Tarnów na własnym boisku zre­
misowała z „Dunajcem” Nowy Sącz. Wiadomo, że „Dunajec” 
depcze „Metalowi" po piętach...

Martwi nadal postawa beniaminków „Motoru” i „Stali” 
M-7, którzy doznali kolejnych porażek. Już w sobotę, 23 bm., 
„Stal” M-7 spotka się z „Metalem".

Metal, chcąc powrócić w szeregi III ligi nie będzie mógł 
zastosować ulgowej taryfy. „Unia” Niedomice jedzie do Bie­
żanowa. „Unia” IB do rezerwy krakowskiego „Wawelu”, 
a „Motor” gra na własnym boisku z „Dunajcem”. Przypu­
szczamy, że na stadion „Motoru” wybiorą się licznie sym­
patycy „Metalu".

„Jedynacy” żużlowcy „Unii” i pięściarze „Metalu” nie za­
notowali na swym koncie sukcesów. Żelazny kandydat na 
drugoligowca, bokserzy „Metalu" doznali porażki na włas­
nym ringu z mało znaną drużyną „Górnika” Wesoła. Nie 
walczył kontuzjowany Żydaczek, a młodzi pięściarze okazali 
się jeszcze mało dośw zonymi zawodnikami. Być może, że 
w przyszłą niedzielę U. ... samy mieli więcej okazji do radości.

(jk)

„Czarna" niedziela „czarnego sportu
W centrum uwagi entuzjas­

tów „czarnego sportu” znaj­
dował się czwórmecz druży­
nowy o puchar Zarządu Głów 
nego Polskiego Związku Mo­
torowego rozegrany w ubie­
głą niedzielę w Tarnowie z 
udziałem najlepszych zespo­
łów II ligi „Włókniarza” Czę­
stochowa, „Stali” Toruń, „Ko­
lejarza” Opole i „Unii” Tar­
nów.

Nikt z 8-tysięcznej widow­
ni nie przypuszczał, że czwór­
mecz żużlowy zakończy się 
zdecydowaną porażką tarno-

— Musimy zapaść w lasy przynajmniej na dzień, dwa...
— Ano, jeśliśmy się już na tej drodze znaleźli, jedz­

my nią dalej. Może coś ciekawego dla nas na niej znaj- 
dziemy. Może połączy się ona gdzieś z głównym trak­
tem...

Ruszyli. Jechali w milczeniu, zachowując ostrożność. 
Byto już dobrze po południu, gdy zobaczyli dyni unoszą­
cy się nad lasem. Peszko z łukiem gotowym do strzału, 
udał się na zwiady. Znów czekali dość długo na jego po­
wrót. — Gdy wreszcie cicho, jak duch zjawił się z za 
drzew, oznajmił czekającym, że w głębi lasu znajduje 
się smolarnia, a w niej stary smolarz. Nie widząc inne­
go wyjścia z sytuacji ruszyli dróżką wiodącą do smolar­
ni. Smolarz zdziwiony ich zjawieniem się, zapytał czego 
w lesie szukają. Odpowiedzieli, że zbłądzili, w czasie 
polowania. Z tej też przyczyny — ponieważ zbliża się 
wieczór — chcieliby w smolarni zanocować.

Zaprosił ich do obszernej szopy, w której mieszkał. 
Pachniało tu dymem, leśnymi jabłkami i sianem.

— Na sianie się prześpicie — zeszłoroczne ono jest, 
nie zawróci wam w głowie.

— A ta droga dokąd prowadzi?
— Hen, w las...
— Musimy jednak wiedzieć, gdzie łączy się ona z głów­

nym traktem.
— Pod Starym Sączem. Drwale najęci przez klasztor­

ną księnię, jeżdżą tą drogą na leśne wyręby... Jutro 
zbudzę was ino świt i na trakt wyprowadzę.

— A będzie tu gdzie konie popaść?
— Jest tu niedaleko polana, z której siano zbieram — 

tam konie spętane zaprowadźcie.
Rozsiodłali konie, spętali je i zagonili na polankę pełną 

soczystej trawy. Potem wrócili do smolarni, położyli się 
na sianie i rychło zasnęli. — W nocy padał deszcz. Krop­
le biły mocno o „dranice” dachu. Drzewa szumiały... 
Rano jeno świtać zaczęło zbudził ich smolarz. Pobiegli 
natychmiast do koni, osiodłali je, a potem ruszyli za 
przewodnikiem w bór. Po długim kluczeniu zanikają­
cymi drogami dotarli wreszcie do głównego traktu...
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wian. Tarnowianie raz jesz­
cze przed własną publicznoś­
cią i na własnym torze udo­
wodnili, że do nowego sezo­
nu są niewłaściwie przygo­
towani. Wszystkie starty tar­
nowskich żużlowców były 
mocno spóźnione, co z kolei 
w bezpośredniej walce z ru­
tynowanymi konkurentami 
na torze uniemożliwiało wy­
przedzenie przeciwników i 
wygranie biegu.

Tylko Flegel i częściowo 
Tanaś pod koniec zawodów 
pokusili się o zwycięstwa bie­
gowe, które miały decydują­
cy wpływ na powiększenie 
dorobku punktowego druży­
ny. Mimo tych zwycięstw, 
tarnowianie w końcowym 
rozrachunku z dorobkiem 20 
punktów zajęli ostatnie, IV 
miejsce.

Czwórmecz wygrał zdecy­
dowanie „Kolejarz” Opole — 
27 punktów przed Stalą To­
ruń 24,5 pkt. i Włókniarzem 
Częstochowa 23,5 pkt.

Po meczu tarnowian spot­
kało to, na co sobie zapraco­
wali. Liczne gwizdy i protes­
ty publiczności pod adresem 
żużlowców Unii winny być o- 
statnim sygnałem alarmo­
wym, że nadszedł już Czas, by 
wziąć się do rzetelnej pracy 
nad sobą.

Tylko poprzez stałe trenin­
gi można odzyskać formę z 
ub. sezonu. Trzeba także wie­
dzieć, że jeszcze nic nie jest 
stracone, wręcz przeciwnie — 
wiele do odrobienia. Już w 
najbliższą niedziele 24 bm. 
tarnowianom przyjdzie zmie­
rzyć swe siły z drużyną Kole­
jarza w Opolu o mistrzostwo 
IT ligi. Jakkolwiek w oczach 
kibiców tarnowianie z góry
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są skazani na niepowodzenia, 
warto chyba pokusić się o 
niespodziankę i zwycięstwo. 
Tym bardziej że do drużyny 
powrócił Kamiński — silny 
punkt naszego zespołu.

Przy okazji kierownictwu 
sekcji żużlowej „Unii” suge­
rujemy zestawić zespół prze­
ciw opolanom w kolejności 
numerów startowych od 1—7 
i tak: 
Tanaś 
gel — 
wego 
skiego, który obok 
kowyeh startów w 1 
i VIII będzie mógł 
dwukrotnie być wykorzysta­
ny w tym meczu i zastąpić 
słabszych kolegów.

Wydaje się nam, że powyż­
sze zestawienie jest w tej sy­
tuacji najlepsze ze wszystkich 
wariantów, jakie są możli­
we do wykorzystania tak pod 
względem doboru par, jak i 
taktycznym.

Wygrana w Opolu dałaby 
tarnowianom dużą szansę do 
powrotu na pozycję wicelide- 
ra II ligi, a tym samym szan­
sę awansu do ekstraklasy. A 
przecież nam 
chodzi.

Czekamy na pomyślne wieś 
ci z Opola.

Roman Osnch

Bogdanowicz — Pytko, 
— Kwaśniewicz, Fle- 
Chorabik na 
proponujemy

rezerwo-
Kamiń- 

obowiąz- 
biegu IV 

t jeszcze

głównie o to

„Tarnowskie 
Azoty"
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